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-Jeśli więtl m aszorująco na Mińsk od półn ocy  
Iowo skrzydło aimii geiil Kiciiorna zdoła “ otrzeć 
do Mińska, w ów czas nietylko przt rwaną zosta
nie ostatnia linia kolejow a, łącząca operujące

nad Szczarą i nad Niemnem wojska rosyjskie z s p o w o d o w a ł y. w s t r z ą s n ę ł y w i ę o
siecią wewnętrznych kolei rosyjskich, lecz także \ c a 1 y m f. r o n t e m r o s y j s k i m n a  p ó ł -
zostanie dokonano okolenii- w spomnianyoli armii n o c  o d  P o l e s i a ,  i o ile Kosmanie nie zdee.y 
rosyjskich. 1 dują się na jak najszybszy odw rót, zanim Niem-j

P p a d o k W i I n a. a r a o z e j  t e  r n c h y i c\ dotr;} do Mińska, sytnacya ich stanie się rze-
s t r u t e  ii i c z n e. k t ó r e n p a d e k t e n I czy w iście rozpaczliwą.
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Działalność warszawskiego C. K, 0.
W  W arszawie og łoszono sprawozdanie z dzia

łalności (ym ezasorfepo centralnego kom itetu o- 
byw atolsk iego za pierwsze półrocze '. j. za czas 
orl rozpoczęcia się św iatow ej w ojny, do :51 sty 
czitia 11)15 roku. Ze sprawozdania tego (sta
now iącego pokaźną książkę o 207 stronach 
w ielkiego form atu) podajem y najistotniejsze 
daty, niew ątpliw ie bowiem  zainteresują one na- 
szrch czyteln ików , znających działalność k o 
mitetu z licznych notatek dziennikarskich, nie 
da jących  jednak obrazu całości prac tej wielce 
zasłużonej organizacyi.

Powstanie i organizacya,
.,Centralny Kom itet O byw atel.11 rozpoczął swą

o fic ja ln ą  działalność w dniu 29 sierpnia 1914 
roku, w tym  bow iem  dniu otrzym a! urzędową 
sankcyę od ów czesnego generał - gubernatora 
w arszaw skiego generała Żylińskiego. In icyaty- 
wa utworzenia t , K . O. wyszła od przedstawi
cieli najpow ażniejszjTh organizacyj społecz
nych, zgrupow anych ok o ło  Zarządu centralne
go  Tow arzystw a U olniezego. k tórz j w ytknęli 
sobie zadanie, aby w miarę sił i m ożności w pły
nąć na utrzymanie norm alnego biegu żyoią e- 
konom ieznego w kraju, starać się nie dopuścić 
do dezorganizacyi i upadku insiytucyj w spół- 
dzielczych, oraz innych ognisk kulturaluu-gu- 
spodarezych, w reszcie nieść pomoc' ludności, 
która ucierpiała skutkiem w ojny.

C. K . O, sprow adził do  w spólnego łożyska 
pracę m iejscow ych  kom itetów  obyw atelskich , 
pow stałych  na całym  obszarze K rólestw a P o l

skiego. a ujmujących w swe ręce kierunek dzia
łalności dobroczynnej i życia społeczno-gospo
darczego różnych okolic. Praca bezpośrednia w' 
danych okolicach kraju skupiała się całkowicie 
w komitetach miejscowych, zaś komitet cen
tralny kierował jedynie tą pracą, troszcząc się o 
nadanie działalności komitetów miejscowych 
jednolitego charakteru. Komitety miejscowe or
ganizowały się wedle ściśle określonego planu 
przyczem między oddzielnenii organizacyami 
terytoryalnemi został ustanowiony następujący- 
stosunek wzajemna; 'komitety powiatowe kie
rują działalności? komitetu gmin i miast powia
towych —  komitety gubemialne czynią to sa
mo w stosunku do komitetów powiatów i miast 
gubernialnych, a na. czele całej organizacyi stoi 
Jpentralny Komitet Obyware.lsk: Prace C. K. O. 
zorganizowane były w ten sposób, że wszystkie

sprawy i projekty przedkładało się przedew szyst- 
kiom do rozpatrzenia Prezydyuin w j działu w y 
konaw czego odbyw ającem u posiedzenia c« - 
Iziennie, na k tó r jch  załatwiano.tSprawy mniej 

szej wagi ostatecznie, natomiast sprawy w a
żniejsze i m ające charakter zasadniczy przecho
dziły pod obrady ca łego  W ydziału  w ykonaw 
czego. urzędującego b razy w- tygtylniu.

Fundusze i ich rozdział.
i (gólna suma środków , którym i rozporzą

dzał C. K . 4 >. w okresie czasu do dnia 51 sty
cznia 191 ó roku w ynosiła b.b94.o()9 rb. 5(ł k 
i składała sit; z następujących  wpływ 'ów:

1) z zapom óg iządow ych  2.1)49.000 rb..
2: z kwot asygnow anycli przez Komitet 

Wielkifctj księżniczki Tatjaiiy M ikołajówuy 
:3H(..()0() iii>.;

b) z kwot składanych przez Konutety jmmo- 
m ocj- ofiarom  w ojn\. przez instytucye i osoby 
prywatne, i różne organizacye społeczne9GÓ.50* 
rb. 5ti kop.

Z poszczególnych  kom itetów  w płynęły  naj 
w iększe kw oty : od Kom itetu „P iotrogród  — P ol
sce" (272.581 rb. 80 k op .) z M oskwy (09.075 rb.) 
z Iłygi (24.750 rb.) itd. Ofiary ze Orane prze* 
redakeye różnych  pism w yn iosły  k w otę  105 '6 6  
rb. 88 kop., a z tego  56.001 rb. 02 k. od re- 
dakoyi „D ziennika K ijow sk iego11. O soby pry 
watne z łoży ły  bezpośrednio kw otę 744.877 rb. 
b4 koj>., a największa ofiara, złożna przez p 
Emeryka M ańkow skiego w ynosiła 35.850 rb. 
91 kop.

Prócz gotów k i składano także ofiary  w na
turze i z tego tytu łu  w płynęło 86 w agonów , 
przeważnie żyw ności.

W ydatk i (J. K . O. za czas do 31. stycznia 
1915 w ynosiłj- 1.405.290 rb. 22 kop., a  mii. 
nowricie rozdano kom itetom  m iejscow ym  guber
ni! warszaw skiej, kaliskiej, k ieleck iej, lubel
skiej łom żyńskiej, p iotrkow skiej, p łock ie j, ra
dom skiej i suwalskiej łącznie kw otę 683 .d4f 
rz. 11 kop ., z czego  najw iększe sum y otrzym a
ły  kom itety obyw atelsk ie gubem ii warszaw
skiej (2S 2 .i36  rb. 20 kop .) i gub suwalskiej 
(120.4MK) rh,). — Z a lh -jk i w yp łacone na zakup 
żyw ności w ynosiły  444.300 fb., g r y c z e k  
i zapom óg w ydano 99.554 rb. 12 kop .; na p o 
trzeby związane z ochroną zdrow ia publiczne
g o  wrydatkow ano 20.800 rb. 59 kop .; a na u- 
rzadzenie w arsztatów  rękodzieln iczych  13 ty 
sięcy  900 rubli.

Zakiws działalności.
Jako instytucya społeczna i opierająca swe 

działalność w znaczirym  stopniu na środkach, 
otrzym anych wr postaci ofiar, C. K . O. uważa* 
za sw ój obow iązek  uczynić działalność swą 
najzupełniej jaw ną, poddając się pod  kontrolę 
opinii publicznej. W  tyiu celu rozsyłał uo pism 
kom unikaty o  dokonanych  i zam ierzonych 
czynnościach , a nadto utw orzono osobną sek- 
eyę Prasy pod przew odnictw em  W ł. St. R ey 
m onta. S ekcya  prasy daw ała inform acye dzien
nikarzom  i korespondentom , oraz zajm owała 
się grom adzeniem  archiwum w ojny, zbierając 
ważniejsze dokum enty, odezw y, w ycinki z ga 
zet oraz fotografie , d otyczące  zniszczenia te- 
rytoryum  Królestwa przez w-ojnę oraz środków  
niesienia p om ocy  ludności.

D o zakresu działalności C. K . O. należało:
1. In icyatyw a i opracow yw anie różnyek 

zarządzeń, d o tyczą cych  pom ocy  dla ludnośn  
zniszczonej w skutek w ojny

2. Badanie potrzeb i stwierdzanie strat lu
dności.

3. W ydaw anie zapom óg kom itetom  m iej
scow ym

4 K ierow anie działalnością kom itetów  m iej
scow ych .

5. B ezpośrednie niesienie pom ocy  poszk odo
wanym . ‘

6. Zaopatrzenie ludności w  środki pierwszej 
potrzeby, byd ło  i m ateryały budow iane.

7. Organizow anie robót dla pozbaw ionych  
pracy.

8. Zarządzenia sanitarne.

Opracowywanie projektów zarządzeń.
Na pierw-szem m iejscu w ym ienić tutaj należy 

projekt ogó ln ego  m oratoryum , sankcyouow a- 
nv  przez rząd ukazem z dnia 5 /18  październi
ka 1914. —  Odnośnie ao projektów- pom ocy  
k redytow ej, w ych odził C. K . 0 .  z założenia że 
pom oc należy się przedew szystkiem  tym , którzy 
najbardziej ucierpieli, a nie m ogą przedstawić 
zw ykłego, w j-m aganego przez banki zapezpie- 
czenia kredytu , bu naw et przy normalnej o ce 
nie utracili zdolność kredytow ą. Przy zachow a
niu szablonu bankow ej polityk i kredytow ej, 
przypadkow i spekulanci zajęliby m iejsca ludzi, 
którzy przez dziesiątki lat pracow ali przy na j
rozm aitszych warsztatach pracy. A b y  tego u- 
nikuąc. należało w skrzesić zniszczone w ojną o- 
gniska w ytw órczości, i v tym  celu  zapropono
wano stw-orzonio spccyalnej państw ow ej kasy 
kredytow ej. Z drugiej strony, w eelu udzielenia 
pom ocy  mniej puszkodow arm n. m ogącym  dać 
zabezpieczenie bankow e, tudzież celem  ożyw ie- 
ma działalności instytucyi k redytow ych , za 
projektow ano w ydaw anie bankom , tow arzys

tw om  y.-zajeinnego kredytu, kasom  przem ysłow 
ców i pryw atnym  dom om  bankow-ym, przez 
Bank Państw a pożyczeK  ze specyalnego fun
duszu 50 m ilionow ego. Ministerstwo skarbu 
przyjęło  bez zmiany drugą część projektu, na
tom iast nie stw orzyło specyalnej pańs‘ Wowej

C n a  1 0  k i l .

Nr. 476.
PRENUMERATA wync»l w Krahcwie
■doMąctnie I  kor., kwanalait i  kor.,
m  odnoszenie do domu dopłaca się

00 haL miebięesrle.
Na prowincyi miesięcznie z dwura- 
zową przeoyłLą 3 kor. 30 h., ż jedno

razową przeByłką 2 kor. 70 h.
i v"artalnie z dwurazową przesyłką 
9 -or. 80 b., z jednorazową irzesyłką 
8 kor. W  państwie niemieckiem kwar- 
Ulnib 10 k oi, w hmycb paiiśkwacb 
kwartalnie 12 l or. Zmiana adresu 

40 halerzy.

Cena numeru p o jed yn czego  
l t  h a lo n y .

Kraków, Poniedziałek 20. Września 1915.

HAS NARODU
Wychodzi dwa razy dziennie.

Rok XXHI.
Listy pieniężne, przekazy na prenu 
ineri ę I inseraty nausyłać naKl' 
franco do Administracji „Głosu Nt 
rodu”. — Prenumeratę oprócz nj. - 
waioionych ageu^yi przyjmuje kstd 
urząd pocztowy w obrębie monarcL. 
i »  państwie niemieckiem. Reklams 
cye nieopieczętowane nie podlega; 
opłacie pocztowej. — Rękopisó 

redakcja nie zwraca.

WYDANIE WIECZORNE.

ADRES I b L .  UL Liw. t a m u  L »  
k it . is ls fr : „Gior NarMw b u h  
TalafM radakcyjny Nr IN . — takana 
. w U U u tt> . I makkirf Nt. IMA

OGŁOSZENIA (Inaeraty) przyjmuje AJ— <i „Głosu Narodu11, ulica iw. Tomasza L. U . — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza iu kaL Nadeałanó po 00 haL od wiersza.-! Nekrologi I i  Ł  W  bal o<
wlarasa. —  Załączniki do „Groza Narodź11 (prozpekty, eyrkular*e, ogłoszenia itp.) przyjmuje się xa ee^ę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje W Władała Haasensteln i Vogier,

M. Uakee, H. Schalek, E. Braun, R. v H. Friedl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapestcłc J. Leopold, Eduard Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wierszu

Zajęcie  Wilna.
Strategiczne ruchy północnego *krzy<iłn gru 

py gen  Hindenburga doprow adziły  \vt,zoraj do 
mijęcia W ilna. Nie zostało wzięto w stępnym  bu
jam , przez t a k t y p r z e ł a m a r d e  rosy jsk iego 
frontu obronnego, lecz zostało n iejako „w ym a 
new row ane" przez iście,,m istrzowskie w ygryw a
nie różnych  grup niem ieckich w coraz to in
nych odcm kacli frontu bo jow ego . Yf patHo ono 
w  ręce niem ieckie jak  d ojrza ły  ow oc, zerwanie 
k tórego  jest zasługą w szystkich czterecli ope
ru jących  j»od rozkazam i gen. Ilindenburga armii.

lJo upadku K ow na, z k tórego siły rosyjskie 
mimo utraty ca łego m ateryału artyleryjsk iego 
tw ierdzy zdołały się bez w iększych  strat w y co 
fać, opór w-ojsk rosyjsk ich  na drodze z Kowna 
do W ilna, tudzież opór tych grup rosyjskich , 
które po opuszczeniu linii środkow-ego Niemna i 
obszaru G rodna ustaw iły się na froncie Oraw y—  
Skidel w ytw orzył sytuaeyę, która k ierow nictw o 
niem ieckie skłoniła do uskutecznienia takich 
przesunięć, jak ie  b y ły b y  w stanie z pom inięciem  
w alk frontow ych  w strząsnąć całym  wsjioinnia- 
nym  obronnym  fi outom  rosyjskim . U czyniono to 
przez przerzucenie punktu ciężkości w- obszar 
m iędzy Dżw iną a W ilią, przy lH-zsprzeeznie zna- 
ezTreni w'zmoenieniu waleząe.ycii tamże wojsk 
niem ieckich.

następstwie tego postanowienia, akcya 
niem iecka w- tym  obszarze rozpadła się na dwie 
części. Z jednej struny armia gen. Below a ru
szyła  ku Dźwinie z przeznaczeniem  szaehowrania 
swymi ruchami w ażnych  p rzyczó łk ów  m osto
wych Friedrichstadtu i Dźwm ska i zabezpiecza
li ia ty łów  armii gen Eii hom a, podczas gdy- ta 
ostatnia dokonyw ała  w łaściw ego zadania najno
w szej o fen zyw y  n iem ieckiej. M ianowicie pod
czas g d y  centrum  je j naciskało na W ilno <k! 
p ó łn ocy , stanow iąc w  tym obszarze niejako cię- 
CiW*ę utw orzonego przez rzekę W ilię luku. lew-e 
je j skrzydło, korzysta jąc z zasłonięcia sw yi h 
ty łów  przez Dźwinę i ruchy armii gen. Belowa. 
wtargnęło n iespodzianie w przestrzeli między 
Ihńwrcę L W iłię i na froncie  tym  dochodzącym  do 
120 k ilom etrów . rozpuczęł<> okrążanie Wilna od 
wschodu.

P ierw szym  sukcesem  tego posunięcia było  
przerwanie linii k o le jow ej prow adzącej z W lina 
przez Dźw ińsk do Petersburga, a w ięc pozba 
wienie operu jących  w  obszarze Wilna i w ogóle 
na Litw ie armii rosyjsk ich , łączności z ich si
łam i nadbałtyckiem u Dla w alczących  w obsza 
rze W ilna R osyan, oznaczało to nadto skazanie 
ich na odległe połączenie k ole jow e z wnętrzem 
R osyi zapom ocą linii W ołk ow yszk i-P o łock , do 
której prow adzą z W ilna dw ie drogi kole jow e, 
przecinające linie połoeką w Lidzie i M ołodecz- 
nem

Piątkow y kom unikat niem iecki sygnalizuje o- 
siągnięcit linii W id zy — G oduzinki— K om aj, 

m iejscow ości leżących  już na południow y 
w schód od  Dżw inska. a więc linii, od leg łe j w 
końcow ym  swym  punk i e  ok o ło  00 km. od  dro
gi k ole jow ej, prow adzącej z W ołkow yszefe przez 
L idę i M ołodeezno d o  P otocka. Stało się w ięc j i 
snem, że W ilno okrążane jest od strony w scho
du, i że położenie llosyan  w obszarz.e W ilna 
kształtuje się beznadziejnie. W ypadki poszh 
jednak  jeszcze dalej. Lew e skrzydło nrmii gen. 
Eiehorna uczyniło  zwrot ku południow i, i w 
przeciągu  niespełna 3 dni zjaw iło się na poło- 
ck iej linii kole j, i przez za jęcie  M ołoderznego 
i Sm orgoń uskuteczniły nietylko odcięcie  Wilna 
od  p o łock ie j linii k o le jow ej, lecz także dokonał;, 
oskrzydlenia go  od strony południow o-w scho
dniej. Z tą chwilą W ilno paść musiało.

Przy om awianiu pow yższych  ruchów, nasuwa 
rsie samo przez się pytanie, d laczego Kosyanie 

w idząc grożące im oskrzydk  nie^ nie przerzucili 
w krytyczny! odcinek sw ych sił z innych odcin 
k ów . R ozw iązanie tego pytania lez, w akeyi 
podjętej przez inne armie grup\ gen. Hinden- 
burga. R ów nocześnie z oskrzydla jącym  m chem  
lew ego skrzydła armii gen. Eiehorna, centrum 
i prawe skrz\dło tej sam ej armii w yw ierało sil
ny nacisk na półn ocn y  i zachodni front Wilna, 
armia gen. Belowa atakow ała Dźwińsk i Frie- 
driehstadt, zaś armie gen. Seholtza i Uallwirza 
wiązały swym i atakami R osran  w obszarze Nie
mna (na linii b iegnącej przez ( >ranv— Skidel). 
W  ten sposób —  pom ijając już pytanie, czy 
czas pozw oliłby  R osyanom  na dokonanie odpo
w iednich przesunięć —  rów noczesny nacisk na 
R osyan w e w szystkich sąsiednich odcinkach, 
pozbaw ił ich m ożności przerzucenia wojsk w lu
kę m iędzy Dżwinę a W ilię, tak, że w zięcie W il
na jest w łaściw ie sukcesem  stia teg iczn jm  ca ło 
kształtu ruchów i posunięć wszystkich armii 
gen. Hindeuburga.

W zięcie W ilna, a raczej oskrzydlające ruch 
lew ego skrzydła armii gen. Eiehorna. jest zda
rzeniem niesłychanie doniosłem . Następstwami 
tego ruchu osjcrzydlającego, ob jęty  został ca ły  
obecny  front rosyjsk i na północ od Polesia. W  
obecnym  staniu rzeczy zagrożone już tyły  grup 
rosvjski< h. operu jących  w odcinku Uran i Ski- 
dla, tak, iz aby ujść katastrofy, muszą spiesznie 
w y co fyw a ć w kierunku południow o-w schodnim , 
w kierunku linii kolejow ej, prow adzącej z Brzf 
ścia przez Mińsk do .Moskwy.

W zdłuż tej linii, w kierunku rut Mińsk, cofa ją  
się rów nież te grupy rosyjskie, które wypierane 
są z odcinka S zczary  przez armię ks. L eopolda 
i w alczącą  ua tym  terenie annię austro-w ęgier- 
ską. tJdciaek Szczary  odda lon y  jost od  Mińska



8tt. 2. „GŁOU NARODU" i  oma 20 Września 1915 roku. Nr. 47G

kiiny k iedy  to wej, lecz przyjm ując zasadnicze 
rysy projektu, przekazało fundusz 50 m ilionów  
rubli na p ożyczk i w ydaw ać się m ające przez 
K om itet dla K rólestw a P olsk iego, oraz specyal- 
ue kom itety  gubem ialne i kbm isye pow iatow e.

Nu skutek starań G. K. O. ustanowił rząd 
speiw O ny podatek 10 rublcw y od biletów  lo- 
teryi k lasycznej K rólestw a P olsk iego, przezna
czając dochód  z tego podatku, prelim inow a
ny na 200 tysięcy  rubli rocznie, na fundusz
<’.! k  p>.

T akże w kw estyi dostarczenia budulca i drze 
wa na opał, oraz rekw izycyi koni tudzież w 
kwesty i uregulowania przewozu k o le jow ego  i 
zniżenia taryf p rzew ozow ych  uzyskał 0 . X . O. 
znaczne koneesye od  rządu, a nadto w yjednał 
asygnow anie k w oty  5 m ilionów  rubli na opera- 
oye gcspodarczo-pośredn iczące w celu zaopa 
trzema ludności w przedm ioty pierw szej po
trzeby-.

Badanie potrzeb i stwierdzanie strat
Powołana przy G. K . * i. d t /1 życia  osobna 

k om k ya  etatystyczna pod przew odnictw em  Lu 
dw ika K rzyw ick iego  w ypracow ała aukietę w 
sprawie potrzeb różnych warstw ludności: w ło
ścian. ziemian, m ieszczan i robotników fabry
cznych. A nkieta  ta w obec zajęcia Królestw a 
przez armie sprzym ierzone, nie doprow adziła do 
rezultatu, w obec czego  G. K. u . zebrał odnośne 
daty przez sw ych  delegatów  i pełnom ocn ików , 
oraz za pośrednictw em  m iejscow ych  komitetów- 
i na podstaw ie tak zebranego m ateryału u ło
żył sprawozdanie o ogólnen i- |>ołożeniu kraju 
w dniu 1 grudnia 1014, oraz obliczenie og ó l
nych Grat z pow odu w-ojny. Obliczenie to zosta
ło dokonane w skutek zwrócenia się am basado
ra am erykańskiego w P iotrogrodzie do prezesa 
wydziału w yk on aw czego  ks. Sew eryna Czert- 
w ertyńskiego. w celu zazna jom ienia opinii pu
blicznej w A m eryce północnej z rozmiarami 

klęsk w K rólestw ie Polskiem . w porównaniu 
7,e stratami Belgii i Serbii. ż  tego nieścisłego 
i przybliżonego obliczenia, można w każdym  ra
zie w yrobić sobie najogóln iejsze po jęcie  o stra
tach K rólestw a Polsk iego. W szystkie straty bez
pośrednie (7. m ajątku) obliczone po dzień 1 sty 
cznia 11)15 w ynoszą ok o ło  699 milionów rubli, 
zaś straty pośrednie św doch odach  i zarobkach) 
ok o ło  81t> milionów' rubli, razem miliard i 15 mi
lionów !

W  dalszym  ciągu  zajm uje się sprawozdanie 
szczegółow em  przedstawieniem  działalności G. 
K. 11, co do w ydaw ania zapom óg kom itetom  
m iejscow ym  i kierow ania ich pracą, co  do bez
pośredniego niesienia pom ocy  poszkodow anym , 
zaopatrzenia ludności w środki pierw-szej p o 
trzeby. co d o  organizowania robót, tudzież co  
do zarządzeń sanitarnych.

Uwagi ogólne.
W  zakończeniu sprawozdania podkreślona 

jest zdrow a m yśl, że pom oc li ty lko  dobroczynna, 
okazywana szerokim  warstwom ludności, d o 
prow adziłaby d o  tego, że znaczna część ludności 
straciłaby energię do w-alki, w obec czego  prze
de wszystkiem  dążyć należy do podtrzym ania 
rów now agi ekonom icznej w kraju, i do stw orze
nia w arunków  m ateria lnych , d a ją cych  ludności 
m ożność rozpoczęcia  pracy produkcyjnej. W  
tym  celu należy w interesie gospodarstw -rolnych 
zaopatrzyć ludność w konie i byd ło  odebrane 
w czasie w ojn y, tudzież odbu dow ać spalone bu
dynki. T o jedn ak  nie jest w szystko. Praca ma
jąca  nu celu przyw rócen ie norm alnego życia  g o 
spodarczego, będzie możliwą ty lk o  przy zacho
waniu zastępu p rzyzw ycza jon ego  do p racy  ludu 
roboczego, k tóry  stanowi podsta wę pracy g o 
spodarczej. Staranie o zach ow an ie .w  kraju tych 
zastępów  za pom ocą  organizacyi pom ocy  żyw 
nościow ej oraz dostarczania drobnym  w ytw ór
com  u lgow ego kredytu, surow ca, narzędzi, a ta
kże urządzanie roi Hit publicznych, stanowi waż
ne i trudne zadanie. N astępnie trzeba zw rócić 
uwagę na podtrzym anie przedsiębiorczego ele
mentu i inteligentnych  pracow ników  p rod u k cy j
nej działalności, będących  kierow nikam i życia  
gospodarczego  przy ofcecnym  jeg o  układzie. E- 
nei-gic7.na przedsiębiorczość po w ojnie, powinna 
iść ręka w rękę z pracą społecznych  orgam za 
cy j. I d latego, ażeby podtrzym ać w obecnej 
cii w iii tę warstwę ludności, trzeba starać się 
zaopatrzyć istniejące przedsiębiorstw a w od ży 
wcze siłj kredytu, i pom ódz im do przetrwania 
i-iężkiego kryzysu.

Są to zadania olbrzym ie, w ym agające dużej 
pracy i dużych środków , nie potrzebujem y sie 
ich jednak  obow iać, gd yż  siły społeczne K r ó 
lestwa E olskiego w ykazały  dostateczne przy
gotow anie i gorące chęci do-pracy  nad przyw ró
ceniem  dobrobytu  sw ego kraju. Dr. Z. W.

Sadownictwo w Królestwie.
Według nowych przepisów o sądownictwie

istnieć będą w K rólestw ie sądy trzech katego- 
r\ i: gm inne, ok ręgow e i sąd w yższy . Sądy 
gm inne składać się będą z sędziego przew odni- 
i /.ącego i dw óch  ławników-. Mianuje ich naczel
nik pow iatu. Granice terytoryalne działalności 
ich pozosta ją  dotych czasow e, natomiast kom  
peteneya jest odm ienna, a m ianow icie: ro/J
strzygają one w szelkie spory cyw ilne, których  
przedmiot nie przekracza tysiąca rubli. D otych 
czas sądy pokoju  rozw ażały spraw y do 390 
rn Dli. V\1 ma tery i karnej sąd gminny decydu je  
w sprawach o w ykroczen ia  i o takie w ystępki, 
które karane są grzyw ną do 500 rubli, lub wię 
zieniem do  roku jedn ego, albo też t/bu karami 
jediioczeside.^N igdzie w ustawie nie p o w o d z ia 
mi. ażeby sędzią pokoju , przew odniczącym  w 
-ądzie gm innym , miał by'ć prawink, posiada 
ją cy  dyplom  uniw ersytecki. Z tąd w niosek ide 
w ątpliw y, że m oże b y ć  nim każdy, k og o  na
czelnik pow iatu za  zdolnego do pełnienia fun- 
k cy i sędziow skich  uzna. W yrok i sądów  gm in 
uycdi w -prawach karnych -a Ostateczne i za- 
-karżeniu nie ulegają, o ile skazano na gTzy- 
v iiy  poniżej 1-0(1 rubli, lub karę wiezienia jKini- 
żej sześciu .tygodni Prokurator tna praw o ape- 
lacyi w każdym  wy|iadkii. W sprawa oh cy w il
nymi wyToki sądów  gm innych ;»ą ostateczne 
i zaskarżeniu nie ulegają, jeżeli pi zedmiot 
sporu nie przewyższa 500 rubli.

Sądy o k r ę g o w e  -A h dn ją  się z jednego 
lub kilku sędziów  ok ręgow ych  i potrzebnej 
liczby asesorów . Na sędziego ok ręgow ego  p o 
wołana być m oże ty lko  o -pba . która uzyskała 
kw alifikacyę  lia urząd sędziego w myśl §  2.

niem ieckiej ustawy organ izacyjnej sądow ni
ctw a. z dnia 27. styczn ia  1877 roku, lub która 
pod  panowaniem rosyjskiem  pełniła obow iązki 
adwokata przysięgłego, lub sędziego na ob- 
szaize okupow anym . Sędziów sądów  ok ręgo
w ych  i asesorów  ustanawia rozkazem  na 'p i
śmie u icze ln ik  adm inistracyi cyw ilnej. S iedzi
bę każdego sądu ok ręgow ego  i ^akres teryto- 
ryalny działania ustanawia w ódz naczelny, lub 
jeg o  zastępca.

'"'ądy ok ręgow e rozw ażają w szystkie spra
w y. które przekraczają k oin peten fyę  sądów  
gm innych. G łó w n o  w m ateryi cyw ib .e j, jak  
karnej i stanowią zaiazem  instytucyę apela
cyjną dla tych  w yroków  sądów  gm innych, k tó 
re ulega ją zaskarżeniu. Sądy- okręgow e nie są 
kom ptfentne do w yrokow ania o rozw odach
małżeńskich osób wyznań ch rze śc ija ń sk ich .__
1 rzeciw ko w yrokom  sądów okręgow ych  w spra
wach karnych nie ma apelacyi.

Trybuna) w yższy  (Obergerieht.) kłada się 
z prezydenta i potrzebnej liczby w yższych  sę
dziów . tsądzi w składzie złożonym  z przew o
dn iczącego i dw uch asesorów . .Sędzią trybu
nału w yższego może być ustanowiona ty lko 
osoba, która uzyskała k w .d ifikacye na urząd 
-ę: Di ego w- myśl §  2. niem ieckiej ustawy orga 
n iza c ji sądow nictw a z dnia 27. stycznia 1877 
roku. lub która pod panowaniem  rosyjskiem  
pełniła obow iązki adw okata przysięgłego, lub 
■sędziego na obszarze okupowany m. Siedzibą 
trybunału w yższego jest każdorazow a siedziba 
urzędowa adm inistracli cyw ilnej. Do kom jie- 
< ncyi trybunału w yższego należy rozważanie 

apelacyi we w szystkich sprawach' spornych, w 
.ctorych sąd okręgow y di cydow ał w pierw szej 
in stln ly ir jeżeli wartość przedm iotu spornego 
przewyższa .‘iOOOj-ubli i w innych sprawach c y 
wilne cli, których  w artość okr--sin się nie da.

Przy każdym  sądzie okręgow ym  ustanawia 
i ę  jicokiiratora. Pow ołanie na urząd sędziego 
jakięiiiądz dykastery i. prokuratora, asesora lub 
lawinka, nie narusza przynależności państw o
wej pow ołanego

' '  sprawie języka  sądow ego olio w iązy wal 
w myśl organizacyi z dnia 21. marca W y k u ł  
29. o brzmieniu następującem : ...Języ-kicm sądo
wym w . ądaeh gm innych jest język  polski, we 
w szystki.łi innych sądach język  niem iecki Je 
żeli na rozprawie przed sądem gminny-in w szy
scy interesowani w ładają językiem  niemieckim, 
ozprawa toczyt* winna w jozy ló i niemie

ck im ” .
< tbecnie przez rozjiorządzenie 7. dnia 8. wrze

nia tekst .en zm ieniono i artykuł 29. zreda
gow ano, jak  następuje:

„Język iem  sądow ym  zostaje zarów no język  
niemiecki, ja k  polski z tein zastrzeżeniem , że 
rozprawy toczy ć  się będą w tym języku , k tó 
rym w ładają w szystkie Osoby, biorące udział 
w procesie u,dereń samtliehe beteiligte Ge- 
i iehtspersonen m dcliiig sin d "j. Jeżeli przed ja- 
kim bądź sądem toczy  ię ro/.prawa w języku , 
którego nie rozum ieją niektóre o s o b y  intere
sow ane, to należy sprow adzić tłóm acza.- Może 
lim być i pisarz sądow y. D odatkow ego proto

kołu spisj w ać nie trzeba.
U reszcie jrozostał w m ocy  w' dawniej r. da- 

sey i artykuł 80., który opiew a:
„U ra cz e n ie  spisuje się w języku , w którym  

toczy  się rozprawa. Z orzeczeń sądów  gm innych 
w jeżyk u  jrolskim, które mają być w».-,hine' do 
w yższej nistaneyi. należy, o ile potrzeba zacho
dzi. do łą czyć doń akt tłum aczenia. R ozstrzy
gającą  ezęś w yrok ów  i m-liwal sjiisać należy 
w języku  polskim  i, o ile się ją ogłasza, o g ło 
sić w tym że języku, ch oć rozArawą toczyła się 
w' języku  n iem ieckim ".

Przew odniczącym  sądu w yższego jest radca 
g łów nego sądu kra jow ego, p. Randolir. Za j
muje ! się organizacyą now ych sądów , oraz. 
w szczególności, mianowaniem  sędziów . 8ąd 
w yższy K ibergerieht) będzie urzędował w W ar
szawie; kom peteneya jeg o  rozciąga się na 
całe jenera ł-gubem atonuw o. Poprzednią, siedzi
bą sądu był Kalisz. —  D yrektor sądu Seherin- 
ger z B yd goszczy  m ianowany został prezesem 
trybunału w W arszaw ie.

Mikołaj Mikołajewicz jako wódz.
dzienniku berlińskim „Vorwarts“ 

(nr. -250) ukazało się bardzo interesujące 
studyum wojskowe o wartości w ielkcgo 
księcia Mikołaja Mikołajewicza jako wo
dza. To studyum wyszło z pod pióra by
łego pułkownika pruskiego Ryszarda Gaii- 
kego. Przytaczamy je tutaj w streszcze
niu, ponieważ przynosi cały szereg rysów 
zasadniczych strategicznych, oświetlają
cych postać i działalność człowieka, któ
ry do niedawna miał w rekach losy całej 
armii rosyjskiej.

.Nie jest rzeczą łatwą już w obecn ej chwili 
w ydać sąd. trafny o wielkim  księciu M ikołaju 
M ikołajew iczu jak o  w odzu. Niewątpliwie pod 
czas przeprowadzania sw oich operacy j popełn ił 
błędy. K tóryż z wodzów  jednak n igdy  nie 
błądził? J ed n ego  przym iotu w ybitnego w iel
kich w odzów  nikt nie ma prawa- mu odm a- 
n iać, w oli żelaznej, dzięki k tórej wewnątrz 
wojska zaprow adził porządek i nieustannie żą
da! od n iego w ysiłków  m ożliwie najw iększych, 
stanow czości, z którą sięgał po zw ycięstw o 
i dzięki której nie dał- się ug-inać losow i prze
ciwnem u. B ył to jeden  7. niewielu m ężów  prą
ci dziw ych , k tórych  posiadała Rosya w spółcze
sna. M ógł też on  w yrobić się w R osyi ty lko  
d latego, że od sam ego p oizatk u  zajm ow ał ran
gę niesłychanie w ysoką. R ów nocześnie tej woli 
nie brakow ało ani in teligencyi w o jsk ow ej, ani 
dośw iadczenia rzem iosła w ojsk ow ego. B j ł to 
w każdym  razie w ódz. w znoszący się ponad 
miarę przeciętną.

Jeden z jeg o  b łędów  zarysow ał się zupełnie 
wyraźnie.

Plan w o jsk ow y  począ tk ow y  w ielk iego księ
cia : pow strzym yw anie centrum , które jeszcze 
nie by ło  go iow em , jio/.a silnym frontem  W isły 

! i pod jęcie  o fen zyw y  z |Mimocą mas przeważa- 
; jar ych na obu skrzydłach jir/.eciw ko Prusom 
, wschodnim  i przeciw ko Gąliayi. ten plan 

był dobrym  i nakreślonym  w edług na jlcjrszycli 
ażurów . Na p ó łn ocy  nie pow iódł się za sprawą 
strategii w spaniałej Hiiidenburga i skutkiem  

l n iezdecj dow aneg ’0  oraz chw iejnego k ierow ni
ctwa Rennenkam pfa. Jeżeli jednak wielki ksią
żę. jak  tw ierdza, był w ów czas osobiście w W y 
struciu, to ów błąd obciąża jeg o  sam ego jako 
naczelnego wodza. Natomiast w G alicy i plan 
w ielkiego księcia się pow iódł. A ustryacy , na

padnięci przez siły niesłychanie przew ażające 
od p ó łn ocy , w schodu i południow ego w schodu, 
musieli co fn ąć w stecz sw oją  armię. W  ciągu 
sześciu tygodn i część duża G alicyi wpadła 
w ręce w ielk iego księcia, którego straże prze
dnie przez K arpaty sięgały  aż d o  W ęgier.

P otem  przyszła k ole j na w ypraw ę Hinden- 
burga do części zachodniej K rólestw a P olsk ie
go . Ta w ypraw a uwolniła w ojska  sprzym ierzo
ne od  nacisku ciężk iego. R ów nocześnie pehr.ęła 
ona w ie lk iego  księcia  d o  popełnienia pierw 
szego i to z łow rog iego  błędu. A  m ianow icie 
rzucił on głównie masy sw ojego w ojska do K ró 
lestwa P olsk iego. Skutkiem  tego w- samym 
środku w yszedł przed obronną linię W isły  tak. 
iż oba sw oje flanki odsłonił w obec kontrata- 
Irtiw- n ieprzyjacielskich . Taki w ódz, jak Hin 
denburg k tóry  rozporządzał świetnem  uzdol
nieniem sw oje j armii do m anewrowania i ró 
w nocześnie miał gęstą sieć kolejow ą do rozpo
rządzenia. w yzyska ł natychm iast ów  błąd w iel
k iego księcia, aby g o  za to odpow iednio uka
ja ć. W ojska  rosyjsk ie, podczas kampanii listo
padow ej i grudniow ej zaatakow ane od  półn o
cy , musiały po  ciężkich  stratach co fn ąć sic ku 
lilii W isły  i zdoła ły  się tam utizym ać jedyn ie 
dzięki bardzo silnym  uszańcow aniom . A  prze
cież nie można pow iedzieć, by i tutaj nie było 
sposobności do zwycięstwu.! i by wielki książę 
nie starał się w yzysk ać tej sjiosobiiośei. G d y 
by w dniach od 22-go do 24-go listopada pod 
Ł ow iczem , pod Brzezinami i jiod Ł odzią wielki 
książę miał pod  osobistąm  dow ództw em  wojska 
niem ieckie i w alczył przeciw ko w ojskom  rosy j
skim to niewątpliw ie uastęjistwoin jeg o  opera- 
cy i by łoby  zwycięstwa) świetne.

O dy ofm izyw a armii w ielk iego lisięcia się nie 
pow iodła, zujiełnie log iczn ie w rocil 011 do  swo- 

TJigo pierw szego, i to zupełnie zdrow ego planu 
a m ianow icie pragnął zada ć przeciwnikowd cios 
d ecy d u ją cy  na obu  skrzydłach. Na p ó łn ocy  
zbierał przecież pow oli now ą armię. A taki sła
be w ojsk , k tórych  jak ość się pogorszyła , zała- 
nały się w szystkie co  do jednego w obec s il
nych szańców  niem ieckich. Pod koniec *tv- 
■7.nia cale to w o jsk o  b y ło  ponow nie rozbitem  
Gięki strategii doskonałej Hiiidenburga.

A le punktu ciężkości jjwoićh operacy j wielki 
książę zupełnie trafnie i pod wrzględem  w o j
skow ym  i pod względem  ])Olityozn\in szukał 
na południu, u stoku Karpat. Tu zebrał w szyst
kie wajjska. których  dostarczyć nut m ogło o l
brzym ie państwo rosyjskie, tu także zmusił 
przeciw nika do przyjęcie walki d ecydu jące j 
w w ojn ie na. ow em  terytoryum . Przez pewien 
czas ów  plan m iał p o  sw ojej stronie szereg 
szans pierw szorzędnych. K to  wie, ozy w ódz 
rosyjski nie w yw a lczy łb y  sobie pow odzenia, 
ó jlyb y  istotnie próbow ał om otać skrajne skrzy
dło jirawe sprzym ierzein-ów pr/.ez K arpaty 
wschodnie. B ukow inę i Besarabię. T ak  sam o 
i pod w zględem  politycznym  ta o fe n z 'rwa m o
da w ydać rezultaty korzystne. W ielki książę 
b liży łby  się do Rumunii i do 8erbn

Ale zamiast takiego kierunku wielki książę 
wybrał sobie inny. A m ianow icie pragnął uzy
skać zw ycięstw o tam, gdzie na pozór teren sam 
staw iał opór stosunkow o filniejsfcy. a więc na 
p ó łn ocy  w kierunku przełęczy D ukielskiej.
I tak więc przyszło do ataku czo łow ego , k tóry  
każdej chwili m ógł być trafionym  przez prze
ciw nika od  D unajca w praw y flank. Górak- to 
ostrzej i ostrzej zarysow yw ała  się brutalność 
krwawa strategii w ielk iego księcia. Nakazywał 
bowiem  coraz to nowsze i coraz to liczniejsze 
szturm y m asow e, na które pędził wśród tortur 
Zimy ostrej sw oich zm ęczonych  śmiertelnie nie
w olników . zm uszonych iść na stanowiska au- 
stryackie i niem ieckie pom im o strat jak  naj
okropniejszych . T o, co  brakow ało jeg o  w o j
skom , pod  w zględem  m oralnym , starał się za
stąpić knutem i rewolwerem  oficerów , starał 
ię w ynagrodzić z pom ocą karabinów  m aszy

now ych . gTożąeyeh śm iercią szeregom  rosy j
skim, co fa jącym  się od linii bo jow ej. Ten cz ło 
wiek siły brutalnej probow al wszczepi) 7 p o 
m ocą śm ierci i z pom ocą iialiajki sw oją  wolę 
bezw zględną masoni, które nie chcia ły  um ie
rać. I właśnie skutkiem  tego 7,ałamał się i przy
gotow ał późniejszy pogrom . N iem cy w samą 
porę wzm ocnili linię austryaeką do tego sto
pnia. że zdołała ■/. pow odzen iem  oprzeć się ata
kom  rozpaczliw ym  nieprzyjaciel i. 'Tutaj śmierć 
skosiła kwiat armii rosy jsk ie j, której wojska 
w yborow e zm ieniły się w pułki rekrutów , o g o 
łocon e z oficerów . I gdy  wreszcie nadszedł cios 
flankow y M ackensena —  gdyż bitwa nad D u
najcem  była  jirawdziw a bitwą oskrzydlającą, 
jak  wszystkie wielkie zw ycięstw a historyi 
świata, u nie przełamaniem frontu, jak zrazu 
pisano —  w tedy  nadszedł początek końca. Gra 
się skończyła .

A le odw rót vv g łąb  R osyi wielki książę prze
prow adził odpow iedn io do tradycyi narodu ro
sy jsk iego  i armii rosyjsk iej.

Jest to kwestya sporna, co  w łaściw ie by łoby  
trafniejszem  —  czy  staw iać zawsze opór na
cierającem u p"zeciw nikow i, albo też raczej 
szybko o nie; odsunąć się lak  daleko, b y  m o
żna by ło  w ojsko  uporządkow ać i wewnętrznie 
w zm ocnić. Z w ycza jem  rosyjskim  jest ustępo
w ać w obec przeciw nika krok za krokiem . Ale 
w każdym  razie nikt nie m oże zaprzeczyć, że 
■ielki książę podczas tego odw rotu  bardzo zrę
czn ie w każdym  szczególe w ydał sw oje zarzą
dzenia i w cale znośnie w yratow ał sw oją  armię 
z położenia bardzo k rytyczn ego.

N iepow odzenie ostateczne całej jeg o  o fen zy 
wy w yniknęło zresztą nie z sam ych jego  b łę 
dów . Na wielkim  księciu M ikołaju M ikołajew i- 
C7.il zem ściły się grzechy państwa rosy jsk iego 
i rządu rosy jsk iego, zaniedbania, zgnilizna, bru- 
tabrość ca łych  stuleci, ■uciskanie narodów , k tó 
re trzym ane rozm yślne w ciem nocie og łu p ia 
łej, Nawet taki człow iek , k tóry  umie bić się 
dobrze na pałasze, padnie, gd\ musi mieczem 
tępym  oganiać się od  klingi ostrej przeciw nika. 
R ząd, k tóry  rozm yślnie stwarza n iew oln ików , 
nie może się spodziew ać, by ci n iew oln ice 1110 

i;li zmienić Wę w bohaterów.

Baraki w Choczni.
P o dłuższej przerwie zwiedziłem  w końcu  

sierpnia baraki elioceńskie. Zastałem  bezsprze

czny postęp. Urządzenia szpitalne i izolacy jne 
rozszerzono i ulepszono. Stosunki sanitarne od 
czasu ob jęcia  k ierow nictw a sanitarnego przez 
dra O pieńskiego zacznie się popraw iły . Naj w y 
m ow niej św iadczy  o tern zmniejszenie się śmier
telności w  kwietniu b y ło  381 w yp ad k ów  śmier
ci, w maju —  już pod now em  kierow nictw em —  
139, w  czerw cu  74, w lipę u 63, w  sierpniu 56. 
P rzyczyniła  się d o  tego  oczyw iście  po części 
także i cieplejsza pora roku i mniejsza liczba 
m ieszkańców  osady  barakow ej: w  kwietniu
przeszło 16.000, w  końcu  sierpnia prawie 12.000.

Dla zatrudnienia w ych od źców  pow sta ły  nowe 
pracow nie. N ow a szwalnia rozw ija się bardzo 
dobrze p od  zarządem  p. W ładyezkow ej, zatru 
dniając około*300 pracow nic. Za mało tu jednak 
m aszyn do  szycia , ty lko 20*), nadto dla zaclię 
cenią robotnic należałoby jirzyznać pewne w y
nagrodzenie za roboty  w ykonane dla osady ba
rakow ej. Bardzo dobrym  pom ysłem  by ło  utw o
rzenie warsztatów' kołodzie jsk iego  i kow alskie
go , w  k tórych  się wyrabia w ozy  przeznaczone 
dla G alicyi. W  warsztatach tych. również jak  i 
w szewskim , krawtórkiin i stolarni, zatrudnio
nych jest ogółem  100 rękodzielników '. Pow inno 
sii jednak także zatrudniać uczniów , !>\ dać 
m łodzieży zajęcie i kształcić ją  w rzem iośle. L o
sem ok o ło  30 uczniów  szkół średnich, k tórzy  
jeszcze pozostali w Ghoczni, zajął się w iedeński 
K oniuet Opieki m oralnej nad w ychodźcam i i 
stara się o um ożliw ienie im dalszych  studyów  
w kraju.

Dla sierot (ok o ło  60) przeznaczono osobne 
pom ieszczenie pod opieką Sióstr Służebniczek, 
które utrzym ują rów nież ochronkę dla m ałych 
dzieci. W szystk iego  drobiazgu jest ok o ło  500. 
Pom im o przesyłek  mleka kondensow anegoprzez 
K iakow ski K om itet Biskupi, w zględnie wspom 
niany K om itet w iedeński, tudzież mleka z 8 
krów, dostarczonych  dzięki ofiarności i stara
niom ks. W indisch-GraetZ; daje się jeszcze od 
czuwało brak tego dla dzieci i chorych  tak waż
nego artykułu  żyw ności.

D o szkoły  pozosta jącej nadal pod dośw iadozo- 
nem kierow nictw em  p. Molisaka, zapisano 1375 
dzieci.

Zarząd baraków' oddał połow ę jedn ego z ba
raków na ćw iczenia skautów  i w y k ła d y ;—  prof. 
Zubrzycki w yk ładał o budow nictw ie, prof. Mar
kow ski o gospodarstw ie —  i przedstawienia 
am atorskie, <1

Dla bezpieczeństw a m ieszkańców  I. piętra 
w ystaw iono now e sćhody zewnątrz baraków'. 
Istnieje rów nież ochotnicza straż ogniow a.

Urząd paratialny um ieszczono w now ^m  bu
dynku, w którym  znajdują się także mieszkania 
proboszcza ks. S łow iaczka i innych księży. 
W spom nieć się godzi, że działalność duehow ień 
stwm w kolon ii choceńskiej zasługuje ze wszech 
miar na uznanie.

Jedną z g łów n ych  bolączek  w tej osadzie ba
rakow ej była  sprawa w ikln . I w tym  w zględzie 
stw ierdzić m ogłem  pewno polepszenie. P orcye 
są jednak za m ałe, a stał;> fach ow y nadzór nad 
kuchnią jest wskazany.

Znaczna część  obecnych  kolonistów ' clioceń- 
skicli, t-o m ieszkańcy K rakow a i najbliższej jeg o  

koliey. R ękodzieln icy  krakow scy  mają, o ile 
mi w iadom o, krotce  p ow rócić  do domu. Spoto 
jest jeszcze roln ików  i rękodzielników ze srod- 
kuwaij i w schodniej części kraju Szybki powrót 
tych  dw óch  k ategory i w ych od źców  jest w ska
zany, zanim w łaściw a pora do robót minie,, nie 
tylko w' ich własnymi u te re .ie , ale także ze 
w zględów  publicznych , dla w ykonyw ania  robot 
polnych  i zasiew ów  jesiennych, w zględnie od 
bu dow y spalonych i zn iszczonych  budynków  
itd. W  barakach przebyw a przeszło 300 super- 
arbitrow aych żułnierzy-inw alidow , którym , ja 
ku byłym  obrońcom  kraju, o ile władze w ojsk o
we nie um ieszczą ich w  sw oich zakładach, na
leża łoby przeznaczyć osobne pom ieszczenie, le- 
jiszy w ikt i lekką' pracę z ł  w ynagrodzeniem , 
jak  to m iało m iejsce w ostatnich czasach w 0 - 
sadzie libn ickiej. O koło 300 rodzir. rezerwistów' 
i pospolitaków  m ogłoby  ob ccm e , g d y  już tylu 
w ych od źców  pow róciło  clo kraju, znaleść umie
szczenie poza barakam i. (* ileby zasiłek w ojsk o
we nie w ystarczał na utrzymanie, tycli rocizin, 
należałoby ze w zględu na zasługi ich żyw icieli, 
p izebyw a jących  na polu walki, uzupełnić go  do 

w ysokości zw yk łego  90-halerzow ego zasiłku, 
przeznaczonego dla w ychodźców-.

Zdaje się, ze pew na ilość w ych od źców , zw ła
szcza ze w schodniej części kraju, będzie zmu
szona spędzić zimę wr osadzie barakowrej. W 
tym  w ypadku w łaściw e w ładze postarają się 
zapew ne zaw czasu o odpow iediie zabezpiecze
nie i ogrzew anie baraków , przeszłej zim y da
w ało sięSw nich odczuw ać dotk liw e zim no. W  
iazie przezim ow ania trzebabw m ieszkańców  ba
raków  zaopatrzyć w  cieplejsze ubranie i obu
wie, k tórego  już i dziś jest brak. Obecnie jednak 
najw ażniejszą jest kw estya pow rotu.

D o 23 pow iatów , tudzież części pow iatów  kra
k ow sk iego , p odgórsk iego  i w ielick iego, do k tó 
rych powTÓ* został dozw olon y  w drugiej p o ło 
wie lipca, w zględnie w  pierw szych dniach sier
pnia, y-yjechało dotychczas na koszt rządu 1500 
osób z baraków  choeeńskich . O soby te mają 
praw o do pobrania zasiłku po 25 K 20 h we 
w laściw em  starostwie. D o  pow iatów  tarnow
sk iego, rzeszow skiego, gorlick iego , jasielskie
g o  i przew orskiego, do K rakow a, Podgórza, 
W ieliczki i do  gm in położon ych  w  rejonie for- 
tecznym  krakow skim , również jak i do środko
w ej części kraju pow rót w zasadzie nie jest je 
szcze dozw olon y ; w ładze udzielają ty lko  w soe- 
cynlnych w ypadkach  pozw-oleń na opuszczenie 
baraków  i użycie pociągów . W tych  w ypad
kach nie przysługuje jednak w ychodźcom  -ani 
wolna jazda, ani prawo do zasiłku. Na podsta
w ie takich pozw oleń  w y jech a ło  dotych czas 0 - 
k o ło  1000 osób  z Choczni. W ielu, pragnąc jak  
najprędzej przyspieszyć pow rót do dom u, w y- 
sprzedaw ało sw oje rzeczy, by  uzyskać pienią
dze na podróż.

Poniew aż niieszkaiii \ osady barakow ej, to 
ludzie zupełnie niezam ożni, częstokroć nawet 
wprost ubodzy, nadto wielu 7, nich wskutek e- 
v akuacyi odstaw iono do baraków , by łoby  bar- 
«•.'.<> pożąiktiiem, by  im wszystkim  — o ile się 
im pozw ala na pow rót —  i>rzyznam> także w ol
ną jazdę i zasiłek. W nioski w tym  w zględzie 
są, już postaw ione i spodziew ać się należy, że 
w łaściw e władze sprawę pom yślnie załatwią.

Całym  transportom , pow racającym  do kraju, 
daw ano posiłek  na koszt rządow y w Czeskiej 
Trzebow ie i w  Przerow ie, gdy- się jednaK uw zglę
dni, że podróż częstokroć trwa kilka dni i to 
n ietylko koleją , wskazane jest udzielenie w szy
stkim pow raca jącym  zasiłku na w yżyw ienie się 
w  drodze.

Pożądane jest również, by w ładze kole jow e 
dla transportów  choeeńskich przeznaczały w ozy  
osobowre, jak  się to dzieje przy przewożeniu in
nych w ychodźców '.

W reszcie jeszcze  jedna uw aga: nader zrozu
miałe jest pragnienie naszych wychodźc-ów j>o- 
wrotu d o  kraju rodzinnego . sw oich stałych sie
dzib. Pam iętać jednak  naieży, że wiele miast, 
m iasteczek i wsi w- naszym  kraju jest częściow o, 
a nawet doszczętnie w inionych fuj) zn iszczo
nych; egzysteneya dla ludzi, k tórzy nie umieją, 
albo liiem ogą ze w zględu  na sw oje  siły i zdro
wie fizycznie ciężko pracowuić lub też ni<“ mają 
zapew nionej posady, jest niezmiernie trudna, 
jirawie niem ożliw a, a n iejednokrotnie będzie 

nią również z nastaniem zim y także dla tych 
rękodzielników- i rolników', k tórzy nie mają za
pew nionego dachu nad g łow ą. Z tego też p ow o
du trzeba się dobrze zastanow ić, zanim się w y 
jadzie cio kraju na zimę.

W iedeń, dnia 5. września 1915 roku.

Z ygm unt  La sock i

*) Centralny Komitet Opieki moralnej nad wychodź
cami w ysy ła  obecnie 7 maszyn do szycia do Choczni. 
Przypiś“ k Redakcyi).

Ochrona własności chłopskiej.
Ł ńiegły?i rok strasznej w ojn y  przyniósł nam 

;aką inoc now ych  ustaw i rozporządzeń, w y 
lanych na podstaw ie znanego §. 14. konsty- 
tncyi, ze dużo trzeba czasu stracić, aby je 
w szystkie jioznać. Przyznać trzeba, że dużo u- 
dawr, w tyin lstraszliw ym  roku w ydanych , jest 
dla ludu bardzo pożytecznych . I przy w yda
niu niniejszej ustaw y Rząd miał najlepsze ehę- 
■ i: czy  ona jest jednak zgodną z dobrem  ludu. 
postaram się w yjaśnić.

Ustawa ta postanawia, ze przez ca ły  czas 
panujących w skutek w ojny nadzw yczajnych  
stosunków  nie w olno przenieść własności ani 
Hanno, ani sprzedać ani w ydzierżaw ić na dłuż
szy- czas niż na 10 lat, gruntu ch łopskiego, p od 
lega jącego  kulturze rolnej albo lasow ej bez po- 
/.w'olema pow ołanej do  tego kom isyi gospodar
cze;,, sk ładającej się z naczelnika .Sądu jako  
przew odn iczącego, delegata c. k. Starostw a, na
czelnika giuiny, w której obrębie grunt leży  i 
delegata najw yższej k orporacy i rolniczej, w' 

obrębie k tórej grunt leży, a w ięc w zachodniej 
G alicyi c. k. T ow arzystw a roln iczego w K ra
kowie. Rząd obaw iał się, aby  z pow odu  tej 
strasznej w ojny, w której tylu posiądaozy 
-rum ów  chłopskich  w yginie spekulanci me 
korzystali z przykrego położenia rodziny p o 
ległych  i nie w ykupyw ali tymhże^ a notem  je 
e, zyskiem  nie odsprzedaw ali. Zresztą poszedł 
u Rząd za radami posła prof. ITalbana 1 p o 
la Steim vedera, k tórzy tę sprawę w dzienni

kach poruszyli.
Że utrzym anie zdrow ego i silnego stanu 

ldopsk iego jest kon iecznością  nie ty lko  ludo
wą, ale i państw ow ą, przedewszy-stkiem zaś 
uirodową, pod tym  w zględem  nie m oże by-ć 
Iwycli zd a u ; tem bardziej zaś teraz, g d y  .ta 
iraszliw a wojna zniszczyła dw-ory na długie 

i  ita w ięcej niż w łościan, a nawet, jeżeli pań- 
Gwo nie spełni sw ego obow iązku  w ynagrodze- 
lia szkód w ojenych , niepowrotnie. P rzeciw  ta

kim spekulantom  jednak, k tórzyby chcieli, w y
zyskiw ać ciężkie położenie chłopów- i rolnć na 
.eh o jcow iźn ie  m ajątki, w ydał R ząd także na 
podstaw ie §. 14. ustawę o lichw ie z dnia 12. 
października 1914 Nr. 275 Dz. p. p., w edług 
której każdy taki spekulant podlega surowej 
h.irze do jed n ego  roku, a czasem  nawet i do 
lizecl. i do pięciu lat więzienia i grzyw nie 
pieniężni j. a kontrakt lichwiarski uznany zo 
staje za nieważny. Ustawa ta w ystarczyła w 
/.upełnos.i do ochrony w łasności ch łopskiej, 1 
ustawai. o której tutaj pom ów ić chcę, minio 
wielkich je j zalet, nie jest dla ludu dogodną, 
żaw iera bow iem  w ielkie trudności wo brocie 
gruntami chłopskim i, gdyż ju zy  najm niejszej 
sprzedaży trzeba się starać o pozw olenie 
wspom nianej pow yżej kom isyi, eo pociągnie za 
sobą znaczne stosunkow o koszta. Musi się bo
wiem olbo  g o tow y  kontrakt p rzed łożyć i ry 

zykow ać, że m oże g o  kom isya nie zatw ier
dzić, albo przed napisaniem kontraktu p iośbę 
do kom isyi w dw óch  egzem plarzach, w której 
trzeba w szystko dokładnie opisać, aby kom i
sya miała podstaw ę do zezwolenia albo do od 
mówienia.

Są w praw dzie w yjątk i, w których  nie trze
ba zezwolenia kom isyi, a m ianow icie oprócz 
innych, mniej dla ludu w-ażnych, takie, że 
przeniesienie gruntu z o jca  na syna, a lbo z 
dziad ku na wnuka i odw rotnie, dalej przenie
sienia m iędzy m ałżonkam i i narzeczonem i i 
m iędzy bliżkim i krew nym i, jak  rodzeństwem  
nawet stryjecznem  lub ciotecznem  nie potrze
bują zezw olenia. A le w tych w ypadkaeh trze
ba bęiD ie p rzed łożyć kilka m etryk, co  zw ła
szcza, g d y  po nie trzeba będzie udaw ać się do 
obcych  parafii, w yniesie pokaźną stosunkow o 
sumę. Żałow ać należy, że ustawa nie zrobiła 
lakżę, w yjątku  dla takich przeniesień w łasno
ści gruntów  ch łopskich , co  do których  nabyw ca 
dostarczy łby  św iadectw o Zw ierzchności gm in
nej, że nabyw ca sam jest gospodarzem  rolnym  
i nabyw a grunt celem  gospodarow ania  na mm. 
O to bow iem  ty lko  chodziło w tej ustawie, a 
cel ten m ożna bardzo dobrze osiągnąć tanim 
sposobem , za pom ocą tak iego świadectw-a 
gm innego.

Utrudnienia te d a łyb y  się jednak znieść, g d y 
by ustaw-a ta ooow iązyw ać miała ty lk o  na czas 
w ojny. A le  wspom niałem  już pow yżej, że o- 
bow iązyw ać ona ma p r z e z  c a ł y  c z a s  p a -  
n u j ą c y c h w s k u t e k  w o j n y n a d z w y- 
c z a j n y e h s t o s u n k ó w, a to znaczy, ż - 
m oże bardzo illugo obow iązyw ać. Te ciężkie, 
wojną spow odow ane stosunki ni“  prędko bo 
wiem ustaną, zw łaszcza zaś na usunięcie skut
ków w yginięcia tylu ludzi na w o jn ie1 trzeba ca 
łej generacyi now ej. A  zresztą wiem y z d o 
św iadczenia, co  to  znaczą u nas prow izoryczne 
ustawy. Ustawa o postępow aniu prow izoryal- 
nem miała b y ć  przejściow ą, a obow iązyw ała  
47 lat; ustawa o należytościach  skarbow ych . 

. która też miała b y ć  prow izoryczną, obow iązu
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je  już (io ku., i nie m oże sit? d oczek ać reform y 
je j. chociaż uznają je j niezbędność.

N ajniebezpieczniejsze dla ludu jest jednak 
postanow ienie ust. 3. §. 5. pow yższego rozporzą
dzenia cesarskiego, które pow iada, że na prze
niesienie w łasności należy zezw olić, jeżeli po 
oddzieleniu odstąpić się m ającego gruntu, p o 
została jeszcze  w łaścicielow i reszta w ystarcza 
na gospodarstw o chłopskie. N ależy bowiem  
w nosić, że skoro ta reszta, w łaścicielow i p ozo 
stać m ająca, na gospodarstw o chłopskie nie 
w ystarcza ,' •pow.nna kom isya gospodarcza od 
m ów ić zezwolenia na odstąpienie czy  sprze 
daż ch oćby  m ałego kaw ałka gruntu.

N aprzód, jakie to niejasne określenie: „ w y 
starcza albo niew ystracza na gospodarstw o 

ch łopsk ie1'! Jeden będzie tego zdania, że na to 
potrzeba 20 m orgów , drugi pow ie, że 10 m or
gów . a trzeci, że i 5 m orgów  w ystarczy. 1 bar
dzo łatw o się stanie, że na jednem  posiedze
niu kom isyi nie pozw olą na w ydzielenie jedn e
g o  morga gruntu, bo resztujące 9 morgów" nie 
w ystarczają na gospodarstw o ch łopskie, a na 
innem posiedzeniu tejże kom isyi pozw olą  na 
w ydzielenie jednego m orga, chociaż w łaścicie
low i pozostaną ty lko  4 morgi gruntu i to w je 
dnej i tej samej gminie. Ł atw o zaś może się 
to stać, bo kom isya może orzekać także w 
składzie przew odn iczącego i jednego członka. 
A  przeciez nieraz potrzebuje gospodarz jeden 
lub dwa m orgi sprzedać obcem u członkow i, 

aby  potem  gdzieindziej coś kupić, a to może 
mu być w zbronione, bo  kom isya gospodarcza 
w jednym  lub drugim  w ypadku może orzec, 
że reszta pozostała w łaścicielow i nie w ystar
cza na gospodarstw o chłopskie. A le toby  jesz
cze mniejszeni złem było , gd yb y  chodziło rze
czyw iście o ratowanie gospodarstw ch łopskich , 
ł.o lo  byłby  tak ważny cc), żo dla n iego war- 
tob y  pośw ięcić te utrudnić u i , w obrocie  grun
tami chłopskiem i, zw łaszcza, g d y b y  ta w y ją t
kow a ustawa miała obow iązyw ać krótki czas. 
Ale ten przepis ustawy dąży , jeżeli nie prostą 
drogą, to przez Obejście do niepodzielności 
gruntów  chłopskich, przeciw  której lud zawsze 
tak silnie bronił się. Ta ustawa idzie pod w zglę
dem prawa sw obodnego rozporządzenia grun
tami chłopskiem i dalej, niż projekt ustaw y o 
dziedziczeniu gospodarstw  ch łopskich  średniej 
w ielkości, w ypracow any  przed kilku laty  przez 
posła dra Hupkę. ( )n żądał bowiem , aby  na 
w ypadek  gd y  chłop nie zostaw i ostatniej w o 
li rozporządzeniu, gospodarstw o ch łopskie 
przechodziło na najstarszego, do gospodarstw a 
zdolnego syna za spłatą spadkobierców , a we
d łu g  om aw ianego tu rozporządzenia cesarskie
go , nawet kaw ałka gruntu nie m ożna sprzedać 
bez pozw olenia kom isyi gospodarczej. N iedość 
jednak  na tern, ust. 35 a pow yższej ustaw y za
wiera, zw łaszcza dla kraju naszego, gw ałto 
wne przekroczenie kom petencyi przez ustaw o
daw stw o państw ow e na szkodę ustaw odaw 
stwa kra jow ego. Ustawa zasadnicza państwa z 
dnia 21 grudnia 1807. 1. 141 dz. p. p. w ylicza  
w 514 w szystkie spraw y, należące do zakresu 
działania R ady państwa, a m iędzy niemi nie 
ma spraw kultury kra jow ej, do k tórych  bez 
żadnej w ątpliw ości pytanie, jaki obszar do 
gospodarstw a ch łopsk iego potrzebny należy. 
Statut krajow y dla kraju G alicyi i L odom eryi 
z wielkiem  księstwem  K rakow skiein  zaś pow ia
da w  §. 18. wyraźnie, zaraz na pierwszym  
m ie jscu ,- że sprawy kultury kra jow ej należą 
do kom petencyi Sejmu kra jow ego.

G dyby jednak dla w szystkich innych kra
jów  koronych  m ogło być wątpliwem . ozy do 
spraw kultury kra jow ej należą przepisy o w ol
ności podziału gruntów" ch łopskich  lub je j o- 
graniczenia, to w G alicy i nie m oże b y ć  pod tym  
w zględem  żadnej w ątpliw ości. Ustawa krajo- 
w-a z dnia 23 kwietnia 1909 1. 92 dz. u. kr. bę
dąca uzupełnieniem statutu kra jow ego, powia
da w yraźnie: „...N ależą  dalej do spraw kul
tury krajow ej w szystkie sprawy system u a- 
groinego, w szczególności zaś przepisy o w ol
ności podziału gruntów  chłopskich  albo jej 
ograniczenie, o  w łościach  rentow ych , szczegól
ne przepisy o dzieleniu posiadłości chłopskich 
w drodze spadku, jak o  też przepisy o opera- 
cyach  agrarnych".

Ponieważ zaś statut kra jow y mienia analogi
cznego §. 14. ustawy zasadniczej państwa z 
d. 21 grudnia 1807 Nr. 141 dz. p. p., przeto 
ograniczenie podzielności grutów  chłopskich 
m og łoby  nastąpić ty lko na podstaw ie uchw alo
nej przez Sejm kra jow y ustawy. G dy zaś w 
niniejszym  w ypadku ograniczenie podzielno
ści gruntów  chłopskich nastąpiło rozporządze
niem. wydanem  na podstaw ie 14. pow yższej 
ustawy-, przeto ograniczenie to nie jest przynaj
mniej w G alicyi, obow iązu jące i Sądy nic mają 
prawa trzym ać się go.

Ustawa ta ma dwa duże braki, które jednak 
można dodatkow o usunąć. Po pierw sze należy 
postanow ić, aby m ożna kontrakt wnieść do hi
poteki przed uzyskaniem  zatw ierdzenia przez 
kom isyę gospodarczą, aby uzyskać pierw szeń
stw o hipoteczne za pom ocą prenotacyi. Bo 
na podstaw ie §. 38. ustaw y h ipotecznej nie 
można tego uzyskać na podstaw ie kontraktu, 
k tórego w ażność zawisłą jest od zatw ierdze
nia go  przez inną w ładzę, bez tego zaś ku 
pu jący może być narażony na szkodę z pow odu , 
że zatwierdzenie m oże d ługo trw ać w drodze 
rekursu, a tym czasem  m ogą w ejść długi na 
grunt. P ow tóre zaś ustawa w ydaną została nie 
ze w zględu na pryw atne interesa, ale na pu
bliczne. Pow inny tedy  stosuki pokrew ieństw a 
w kontrakcie podane, o k tórych  w  ust. c. § . 3. 
ustawy m ów i, z urzędu b y ć  stw ierdzone w 
drodze korespom iencyi z urzędam i m etrykal
nemu Jeżeli zaś te stosunki pokrew ieństw a 
stw ierdzone zostały w kontrakcie notaryalnym  
nie powinien b y ć  żaden dalszy d ow od  w ym a
gany.

Bardzo niesłusznem jest postanow ienie § . 18. 
ustaw y, w edług k tórego ustawa ta ma b y ć  
zastosow aną także do kontraktów , już po dniu 
li sierpnia 1914 zaw artych, jeżeli o zaintabu- 
low anie praw- z nieb w yn ikających  nie proszo
no przed dniem 15 lipca br. Nie uw zględniono 
lutuj bow iem  tej okoliczności, jak  wielką szko
dę ponieść może niewinnie i bezpow rotnie ku
pu jący. M szak on m oże kupić kaw ałek grun
tu w zupełnej dobrej wierze, dla siebie celem  
gospodarki i dobrze zapłacił, a kom isya g o 
spodarcza m oże odm ów ić zezw olenia, czy  to z 
pow odu , że je j się w yda je , że tem u c o  sprzedał 
za m ało zostało na gospodarstw o ch łopskie, a l
bo z innego pow odu , sprzedający grunt sw ój

odbierze na pow rót, a kupu jący  m oże szukać j 
sw ych  pieniędzy wr polu, jeżeli tamten jest za - ' 
d łużony.

W  Tarnow ie. 15. sierpnia 1915.
Tytus Buynowski.

Echa zakopiańskie.
Zakopane, 18. września.

(Pogrzeb Stanisława Witkiewicza. — Śmierć Suleji. — 
Znowu to samo).

W dniu 13. września przybyły do Zakopanego, 
sprowadzone z Lovrany zwłoki zmarłego tam 5-go 
wiześnia Stanisława W i t k i e w i c z a .  Dnia 14. 
przewieziono zwłoki z dworca kolejowego do ka
plicy cmentarnej, 17. zaś odbył się pogrzeb.

O śmierci nic wiedział nikt w Zakopanem, na
wet najbliższa rodzina, która otrzymała wprawdzie 
telegram lecz bardzo niejasny i to było powodem, 
że wiele pism krakowskich podało w tej sprawie 
mylne informacye.

IV piąlck o godzinie 9 rano z kaplicy cmen
tarnej przy ulicy Nowotarskiej olbrzymi kondukt 
pogrzebowy ruszył ulicami: Nowotarską, Sienkie
wicza, Marszałkowską, Krupówkami do kościoła 
parafialnego, gdzie odprawiono żałobne nabożeń- 
st wo.

Przed trumną szły liczne delegacyo z wieńcami: 
Akademii Sztuk Pięknych z Krakowa, Muzeum 
Narodowego, Artystów z Zakopanego, Towarzy
stwa Tatrzańskiego, Ligi Kobiet, N. K. Z., Straży 
Pożarnej, Gminy, Tow. „Związku Górali11,j Biblio
teki Publicznej, Sokoła, Pluton honorowy Legio
nów, wreszcie księża, prowadzeni przez sędziwego 
ks. Jana Siemieńskiego, osobistego przyjaciela 
Zmarłego.

Artystycznie udekorowany karawan przez zako
piańskich artystów, ciągnięty przez sześć śnieżno
białych koni, na którym trumnę trzymali czterej 
górale w narodowym stroju, otaczali tatarzańsey 
przewodnicy-górale z zapaionemi pochodniami.

Za triunną szli. najbliższa rodzina Zmarłego, 
przedstawiciele wszystkich zakopiańskich towa
rzystw i korporaeyj. Krajowego Związku Zdrojo
wisk i Uzdrowisk oraz nieprzeliczone tłumy publi
czności.

Świat litoracko-artystyczny reprezentowali: Ste
fan Żeromski, Jan Kasprowicz, Teodor Axento- 
wlicz, Jan Augustynowicz, Fr. Rawita-Gawroński, 
Jan Rembowski, Jan Skotnicki, Władysław Jaro
cki, Leon W yczółkowski, Mieczysław Jakimowicz, 
Alfred Tfcrleeki, Kazimierz Brzozowski, Ludwik 
Solski, Tymon Niesiołowski, Zygmunt Trojanow
ski, Stanisław Gałek, Stanisław W yżykowski i i.; 
ze świata naukowego byli: prof. rektor Antoni 
Gluzińpki, prof. A. Krzyżanowski, prof Suiy- 
cki i i.

Rwlakcyę „Gazety Podhalańskiej'1 i Oimnazyum 
nowotarskie reprezentował prof. Tomasz Buła z 
Nowego Targu; w grupie Tow. Tatrzańskiego oi- 
prócz dolegaeyi złożonej z Jana hr. Potockiego, 
Borysa W igilewa i L. Winnickiego oraz miejsco
wych członków, widzieliśmy prof. M. Kowalew
skiego, Dra J. Dra J. Diehla i Dra W. Goetla.

W kościele parafialnym złożono trumnę na spe
cja ln ie urządzonym przez miejscowych artystów, 
katafalku, przepięknie ustrojonym wieńcami z ja 
rzębiny i kosodrzewiny, przy którym straż hono
rową pełnili skauci. Po żałobnym nabożeństwie 
trumnę z kościoła wynieśli górale a następnie ko
lejno zmieniali się artyści i lteraei oraz oficero
wie Legionów.

Na cmentarzu (starym) nad otwartym grobem 
pierwszy w serdecznych i wzniosłych słowach po
żegnał Zmarłego imieniem artystów Jan Rembow
ski. następnie Jan Kasprowicz. Po nich przemawia
li imiteiuem Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych i Mu
zeum Narodowego Jan Skotnicki, żołnierz Legio
nów polskich, imieniem „Związku Górali11 W . Roj 
i im. Sekeyi Ochrony Tatr Tadeusz Komiłłowicz.

Po przemówieniach chór legionistów odśpiewał 
szereg pieśni patryotycznyeh. K. D.

* * :i:

Przed tygodniem zmarł na Bystrem Andrzej 
T y l k a  S u l e j a ,  poważny gazda zakopiański i 
pisarz tatrzański.

Suleja —  jaki pisze „Gazeta Podhalańska1' 
znany byt nie zc swoich wierszy i drobnych utwo
rów scenicznych, grywanych na wieczornicach 
góralskich; nie ze swoich przemówień z powodu ró
żnorodnych uroczystości, bo tych utworów prawne 
nigdy nic drukował, zdając sobie dobrze sprawę, 
ze są one słabsze od szeregu opowiadań, pisanych 
prozą; w nich leży jego właściwe znaczenie w li
teraturze podhalańskiej; spisywane na podstawie 
opowiadań i bajek starego Sabały, towarzysza wy- 
piaw myśliwskich i innych staroświeckich ludzi, 
edzac.zają się one znakomitym językiem góralskim, 
ogiornnym zacięciem, dowcipem i żywym a wier- 
nein podchwyceniem różnorakich stron życia na 
Podhalu. Opowiadania te wychodziły drukiem w 
różnych czasopismach; najwięcej ich zawierają ro
czniki „Przeglądu Zakopiańskiego11 i „Gazety Pod
tatrzańskiej11; prócz tego włączył parę ciekaw
szych z nich Tetmajer do drugiego tomu „Skalne
go Podhala11.

Pogrzeb Suleji, nad zwłokami którego przema
wiali: ks. Kom iłłowicz, ks. Rychlik i p. Anna Gą- 
sienicówna, odbył się wśród pieśni pogrzebowej, 
ułożonej przez zmarłego przed paru laty z wyra- 
żnem przeznaczeniem, że ma hyc odśpiewana nad 
jego grobom.

* * #

W ostatnią niedzielę, dnia 12 I). m. zbierano na 
ulicach tutejszych składki jakoby „na dzień po 
legionistach11 bez jakiejkolwiek zapowiedzi, że 
„kw iatek11 się odbędzie, i co ważniejsza, kto go 
urządza i kto za grosz tym sposobem zebrany, od
powiada.

Ponieważ dzieje się to już po raz drugi w tym 
regonie, przeto wypada przypomnieć komu należy, 
że nawet po załatwieniu formalności urzędowych, 
trzeba hyc także lojalnym wobec publiczności, 
która ma prawo wiedzieć k o m u  i n a c o daje 
ofiary.

Może wejrzy w tę sprawę Zwierzchność gminna 
Mub zakopiański oddział N. K. N.) i uchroni nas 
w przyszłości od przykrych dla obojga stron do
mysłów, a nawet posądzeń?

sim y rów nież przy zlnianie adresów  o ła sk a  
we podaw an ie ta k że  m iejscow ości i p oczty, 
w której dotąd odbierano „G ło s  N aro d u ". 
N ajd ogod n iejsze  zaw iadom ienie o zm ianie 

dresu je st w tej form ie: „N a le ż y  p o syłać  
dziennik nie do m iejscow ości X ., lecz do 
Y “ .

J O Z E F  G A Ł U S Z K A ,

Na mogile.

O d Adm inistracji.
Celem  u sta len ia  n akład u  prosim y o 

w cześniejsze n adesłan ie prenum eraty. Pro

Walkę, przerwano; zm ilkły zwolna strzały, —  
zeszła  noc ja sn a  —  księżyc uśmiechnięty 
sia l prom ykam i iv śniegowy puch biały, 
błyszczące wkoło szczere dyamenty.

Tylu ich p a d ło .. a na ich mogile, 
kiórą p o d  lasem, p rzy  krzyżu  wzniesiono 
tańczy z  chichotem wicher w śnieżnym pyle, 
rzucając echo ciemnych' drzew koronom,

/ śmiech szatański po gąłęziach skacze, 
obiegł las cały, zawrócił z powrotem  
i nad mogiłą, gd zie  legli tułacze, 
dzieci —  żołnierze  —  przeleciał z  chichotem ..

T uż p rzy mogile rozpostarł ramiona, 
krzyż, co od wieku słuchał drzew rozmowy; 
dzisiaj poległych przytula do łona, 
kładąc na grobie sw ój wielki cień płowy.

P o d  krzyżem  stanął żołnierz Legionu, 
by nad m ogiłą poległych współbraci 
westchnąć za niemi modlitwę do ironu 
Tego, co Jeden za krew im zapłaci:

Panic, coś u m a ił na szczycie G olgoty;  
dla szczęścia  świata przelałeś krew drogą, 
przytul ku sobie bezdomne sieroty, 
które p rócz Ciebie nie m ają nikogo . —

Sp ojży j z  wysoka na m ogił tysiące, 
porozrzucanych wszerz po całej ziemi, 
tak, że ich naraz nie obejmie słońce; 
że ich nie zliczy prom ieńmi swojemi.

Panie, C zyś p rzesła ł ju ż  rządzić narodem, 
który dla K rzy ża  ginął wieki całe, 
co Twe sztandary nosił świaiu przodem  
. w alczył zaw sze dla Ciebie o chwałę?

D ziś rozprószyłeś nas p o  krańcach świata; 
chaty w ruinach leżą porzucone; 
dziś nikt z  tias nie ma n i ojca, ni brata, 
każdy tułaczem ądszedł te inną stronę.

P a tr z! W  tej m ogile legły polskie dzieci, —  
trsgyscy zaledwie u życia zarania; 
ginęli z wiarą, że wreszcie zaśw ieci 
z nad ich mogiły słońce Zmartwychwstania.

I dokąd Panie mogiły róść będą?
D oką d krew polska ofiarna popłynie? . 
kiedyż przestanie być P ola k  przybłędą?  
kiedy osiądzie we własnej krainie?

—  Żołnierz do krzyża  wzniósł wzrok  w dół
[spuszczony,

bo mu się zdało, że drgnął Chrystus biały.., 
lie, - -  to wichr nagły sp od l od drzew korony, 

blachę z  łoskotem potrącił zuchwały.

i  znów zc śmiechem  — hulał w drzew koronie, 
to, znów z  wściekłością uderzał p o  blasze  
ja kby  iv oddali w takt pędziły  konie, 
chrzęściły zbroje, dzwoniły pałasze,..

— M oże tym dzieciom , co legły w mogile 
śni sie, korowód praojców  wspaniały,
Wiedeń i Grunwald i wawrzynów tyle
i na sztandarach p o lsk i p r z r ł biały.

K R O N IK A .
Kalendarzyk kościelny: Dziś w poniedziałek św.

Eustachego — Jutro we wtorek św. Mateusza.
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca

rozp-cznie sie jutro o godz. 6 min. 24. zachód przy
pada o godz. 5 min. 41; długość dnia godz. 12 min. 17 

P o g o d a : Dnia 19 września termometr doszedł od 
-+■ 5.0 do ■+ 1T4 C. — barometr podnosił się.

Dnia 20.-go września o godzinie 7 rano stan barome
tru 74G 4 min. term om etru-f-5 0  C. — wiatr zachodni.

Kraków, 20. wiześnia 1915.
Dzień wczorajszy przyniósł znaczny spadek tem

peratury, wczesnym ranem wskazywał termometr 
4 stopnie R „ tak, że okrywki jesienne zdawały się 
być za lekką ochroną od zimna. Wiatr północny 
dął, unosząc tumany kurzu i spadłe liście, a po
mimo niedzieli ruch na plantach był bardzo skrom
ny. „Kwiatek wrzosu11 urządzony na szpital legio
nistów w Rabce sympatycznie powitany był przez 
publiczność, bo piękniejszego pomieszczenia nie 
możnaby znaleźć jak w uroczej Rabce w „Nowym 
Dworze" najwygodniejszej wielkiej willi, jaka po
siada zakład rabczański. Należy się za to wielkie 
uznanie właścicielowi Rabki Dr Kazimierzowi Ka- 
denowi za ten prawdziwie obywatelski czyn. Prze
śliczny misterny kwiatek wrzosu w butonierce był 
symbolem dzisiejszego jesiennego dnia. Letnie ka
wiarnie należą już do przeszłości, ogródkowi go
ście tłoczą się w zimowych lokalach wśród kłębów 
dymu, gdzie koncentruje się życie miasta, są to 
punkty zborne dla przybyłych gości, znajdujących 
się w’ przejeździć, do opuszczonych siedzib. Odwie
dza je  licznie płeć piękna, hołdująca zwyczajowi 
zaczerpniętemu w naddunaijskiej stolicy. Towarzy
stwo krakowskie możnaby podzielić wedle kawiarń 
przedstawiających odrębne typy. Tylko w nie
dzielę zmienia się codzienny wygląd kawiarń spo
wodowany napływem specyalnie niedzielnych go
ści. Napływają reprezentanci handlu, przemysłu i 
rękodzieła z rodzinami i bez, w ogóle te sfery, dla 
których codzienne odwiedzanie kawiarń z powodu 
zajęcia, lub też braku funduszów jest niemożliwe. 
Odbywa się polowanie z nagonką lub bez nagon
ki, na ilustrowane pisma tygodniowe, które w y
rywają sobie kelnerzy dla protegowanych swych 
gości wedle skali otrzymywanego od nich na
piwku.

Ochłodzenie temperatury ożywiło także nasze 
handelki, lecz powodzenie jednego z nich

wpływa bardzo ujemnie na traktowanie gości 
chcących korzystać nie z bufetu, lecz z handlu wik 
tuałów, sprzedawanych tam, jak z laski, po bardzo 
wysokiej cenie. Sądzimy, że zdzierstwo połączo
ne z arogancją obsługi to trochę zawielc nawet 
dla tak cierpliwej publiczności, jak krakowska. 
Przymiotnik „litewska11 ofiarowanj kiełbasie, po
zwala na nadwj-żkę w cenie przynajmniej o 100 
procent z dodatkiem arogancyi subjekta. Obawia
my się, żeby ten przykład nie rozciągnął się na in
ne handle i wendliniarnie, które nie biorą rozbra
tu z taryfą maksymalną, pamiętając, że istnieje 
ustawa o lichwie i że klientela może wymagać 
grzecznego jej traktowania.

Z mlasfcar
Nabożeństwo żałobne za duszę śp. gen. Albo- 

riego, honorowego obywatela m. Krakowa, odbyło 
się dziś o godz. 9 rano w kościele N. Maryi Panny. 
Nabożeństwo odprawił Arcybiskup ks. Symon. 
W nabożeństwie wzięli udział wiceprezydenci mia
sta z członkami Rady miejskiej, gen Nastoupil z 
jenerahcyą, delegat Fedorowicz, przedstawiciele 
wszystkich władz rządowych i autonomicznych, 
oraz obywatelstwo krakowskie. Podczas nabożeń
stwa w kościele utrzymywali porządek żołnierze 
policyjni i straż pożarna miejska. — Na gmachu 
Magistratu powiewa dziś czarna chorągiew.

O los młodzieży szkolnej na uchodźctwie. Jak 
przed kilku dniami donieśliśmy, w barakach w 
Uboczni znajduje się kilkudziesięciu uczniów szkół 
średnich i innych zakładów naukowych, którzy 
w ubiegłym roku szkolnym umieszczeni byli w bur
sie polskiej w Pradze, a obecnie zaś po zwdnięcu 
bursy, pozostają bez możności kontynuowania na
uki. Młodzieżą tą na przedstawienie Komiteteu 
doraźnej pomocy dla ewakuowanych zajęła się 
•Sekcja opieki nad dziećmi K. B. K. i C. K. O. M. 
w Wiedniu. Po porozumieniu się obie instj"Ui«j’« 
postanowiły urządzić dla tej młodzieży bursę w 
Nowym Targu, gdzie uczniowie szkół średnich bę
dą mogli uczęszczać do tamtejszego gimnazjum. 
Lokal na bursę został już wynajęty i w najbliż
szych dniach zapewne odbędzie sio przewiezienie 
młodzieżj z Uhocni do N. Targu. Kilkunastu ucz- 
nów szkół handlowych i przemysłowych, przebywa
jących w barakach w Uhoezni, będzie zapewne u- 
tnieszezouych w odpowiednich zakładach nauko
wych w Krakowie i na prowincj i.

W sprawie ludności ewakuowanej i umieszczo
nej w barakach w Uboczni, w ostatnich dniach ba
wiła w Wiedniu, w ministerstwie spraw wewnętrz
nych, deputaeya komitetu uchodźców, prowadzo
na przez posła Zygmunta hr. Iaisoekiego. Deputa
eya domagała się opróżnienia barków i zezwole
nia na powrót ludności do kraju, a gdyby zaś ten 
postulat, ze względu na stosunki wojenne, nie 
mógł być zrealizowany —  żądała deputacj-a od
powiedniej przeróbki baraków i wyposarzenia ich 
w odpowiednie urządzenia, aby ludność bez szko
dy dla swego zdrowia inogła tam przez zimę prze
trwać. Referenci spraw uchodźczych w minister
stwie przyjęli deputacyę życzliwie i przyrzekli roz
patrzeć przedstawione życzenia. Ostateczna de.cy- 
zya w sprawie poruszonej prz.ez dcputaiye zapa
dnie w ministerstwie spraw wewnętrznych w naj
bliższym czasie.

Humanitarna akcya artystki polskiej. Znakomi
ta śpiewaczka nasza, pani Janina K o r o 1 e w i cz- 
W a y d o w a ,  bawiąc w Krakowie w przejeżdzie 
zapoznała jednego z członków naszej redakcji ze 
swoim planem stworzenia instytucji dla dzieci pol
skich, które z powodu wypadków wojennych sta
ły się sierotami. Zbożny zamiar świetnej artyst
ki zmierza do ufundowania we Lwowie domu, w 
którymby sieroty po żołnierzach Polakach znaleźć 
mogły to wszystko, czego im nie da już rodzina. 
AkCya w tym kierunku już rozpoczęta. Jeszcze w 
czasie okupacji Lwowa zawiązał się tam komitet 
pod patronatem J. Eksc. księdza arcybiskupa dra 
Bilczewskiego, księdza arcybiskupa Teodorowicza 
i prezydenta Rutowskipgo. Nad zebraniem fundu
szów koniecznych do zrealizowania tej wzniosłej 
idei pracuje w pierw szjm  rzędzie sama artystka. 
Na cel ten oddała swoją sztukę. 8zereg koncertów 
urządzi pani Korolewicz-W aydowa w miastach 
polskich, później w Europie i w Ameryce. Pierw
szy koncert, który odbył się we Lwowie przyniósł 
instytueyi około trzech tysięcy koron dochodu. W 
Krakowie urządza świetna śpiewaczka koncert na 
ten cel w październiku. Protektorat nad nim raczył 
objąć książę biskup krakowski, Adam Sapieha.

Goście z Warszawy. Bawią w naszem mieście 
przybyli w tj-ch dniach z Warszawy wybitni lite 
raoi i publicyści pp. Władysław R e y in o n t, dr 
Józeff W o l f .  redaktor „Tygodnika [ilustrowane
g o" p. Bohdan S t r a s z  c w i c z redaktor ,.Ku- 
ryera Polskiego" i redaktor Włodzimierz W 1 o - 
d e k.

Walka z kasztanami. Na Plantach naszych przy
jąl sie teraz szlachetny zwyczaj zbierania dojiza- 
łyeh kasztanów prosto z drzewa. Uprawiają go w 
oryginalny sposób niedorostki, dorostki i przeros- 
tki przy pomocy kamieni, kijów, nieludzkich wrza
sków i dzikich harców w alejach

Niestety wśród tych obiecujących barbarzyń
ców nierzadko widzi się mundurek, nawet ze złoty
mi paskami, lub ubranko świadczące rzekomo o 
lepszem pochodzeniu młodego kasztanoburcy. 
Niewinna ta zabawa przyprawia niejednego prze
chodnia o guza lub zniszczenie ubrania, stare zaś 
kasztany o stratę słabszych gałązek i rany.

Kasztany mają podobno swoją wartość, drzewa, 
meloniki, palta i głow y przechodniów też — ale 
o tern nie może wiedzeć płocha młodzież, gdy jej 
nie nauczą tego w domu.

Dlatego też apelujemj' do Was Sz. wszyscy prze
chodnie zwłaszcza Was, używający lasek i trzci- 
nek —  pouczcie tych chłopaczków o obowiązku 

‘ szanowania własności publicznej i piękności na- 
| szych Plant, bo zczezną jak te kasztanki strącone 
■ kamieniami!

Prosimy o ubranie, bieliznę, oouwie i datki pie
niężne dla ewakuowanych. W barakach w Choczni 

' przebywa jeszcze kilkanaście tysięcy uchodźców, 
; pozatem coraz liczniej wracają oni zewsząd do 
1 kraju. Większości ich to nędzarze wyniszczeni dłu
gą tułaczką, nieraz bez grosza gotówki, bez cie 
płej odzieży, wyglądający od nas pomocy i zaopa
trzenia. Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowa- 

1 nycli rozdaje wracającym uchodźcom na dworcu 
‘ krakowskim ciepłą strawę, odzież i drobne datki 

pieniężne, wobec jednak coraz bardziej wzrastają
cych potrzeb nie jest w stanie zadaniu swemu 
zadość uczynić. Prosimy zatem wszystkich chę- 

| tnj"ch o dalszą pomoc, o składki pieniężne i wszel
kie ubrania, przedewszystkiem ciepłe, tak potrze
bne wobec zimnej, deszczowej pory obecnej.

Zw racać się należy d o  Kom itetu, Rynek 6. Sza
ra kamienica —  codziennie od 4— 7.

Z  k r a j u ,  z  P o l s k i  I  u  Ś w i a t a .
Ze Lwowa. Jak donoszą pisma lwowskie p. sta

rosta Grabowski otrzymał drogą poufną wiado
mość. że rząa wyasygnował na cele miasta Lwo- 
w t kwotę miliona koron. Wiadomość ta uzvskała 
już w zupełności potwierdzenie z ust namiestnika 
JE. Gen. von Colarda. Rzecz jasna —  pisze „Gaz. 
Wieez." — iż rzeczony milion jest tylko począt
kiem dalszej pom ocy rządu dla miasta.

Pisma notują z radością zanik już zupełny 
prawie epidemii w mieście, zapobiegła rozprzestrze
nianiu się ich dzielna akcya lekarska. Ostatnio, 
jak donosi „W iek Nowy11, na wniosek fizjktu po
wstały niedawno w trzech narożnikach miasta 
spe.cyałne strażnice, chroniące Lwów przed za
wleczeniem epidemii. Jeden posterunek lekarski 
pod kierunkiem dra Fruehtmanna na Zniesieniu, 
drugi, przeważnie dla chorych na ospę. pod kie
runkiem dra Kormana na Kleparowie i trzeci pod 
kierunkiem dra Bandrowskiego na Zainarstynowie 
za szpitalem dla chorych na cholerę, dur brzu
szny i czerwonkę. Najbardziej grasowała dawniej 
epidemia na Zamarstynowie, gdzie było 5 do 8 
wypadków dziennie. Taksamo jest w Hołosku 
Wielkiem i Małem, gdzie dr Bandrowski jest or
dynatorem.

Rektor uniwersytetu lwowskiego podaje do 
wiadomości, że rok akademicki 1915-16, rozpocznie 
się w normalnym terminie. Wpisy na półrocze zi
mowe trwać będą od 23 września do 8 paździer
nika br.

Dobroczj-nność publiczna —  jak pisze jeden z 
dzienników —  wykonywana przez zarząd miasta, 
napawa gminę nadał ciężką troską. Potrzeby ubo
giej ludności są ogromne, a zbliżająca się zima je
szcze je zwiększy.

Uwzględniając ten stan rzeczy zarząd gminy 
w porozumieniu z komendą wojskową miasta 
wprowadził z d. 15 bm. nową opłatę na cele dobro- 
czynności publicznej w formie dobrowolnie składa
nych datków przy płaceniu przez gości rachun
ków w hotelach, restauracyach. kawiarniach i 
mleczarniach. W ysokość tych datków ustanowio
no na razie na 4 i 2 hal., zależnie od klasy i rodza
ju przedsiębiorstwa, podającego rachunek. Obo
wiązek zarachowywania i wybierania datków do
browolnych ciążyć będzie na przedsiębiorstwach, a 
wykonywany być ma z pomocą bloczków rachun- 
kowj'ch z urzędu dostarczanjTh i zaopatrzonych 
odpowiednią winiętą.

Rada przjrboczna m. Lwowa odbyła onegdaj po
siedzenie pod przew. komisarza rządowego staro
sty p. Grabowskiego. Postanowiono nazwać ulicę 
T e a t r a l n ą  i m i e n i e m  Dra T a d. R u t o w- 
s k i e g o.

Następnie przj’jęto do wiadomości wniesienie do 
rządu memoryału w sprawie otwarcia muzeów 
miejskich. Przy omawianiu spraw osobistych u- 
i hwalono wj-płacać pensye żonom obu wiceprezj 
dentów wywiezionych przez Rosyan. Wreszcie po
stanowiono, aby w posiedzeniach magistratu brał 
udział jeden z członków rady przj*bocznej.

Epidemie w Galicji. „Gaz. W iecz.11 przj"nosi ro
zmowę z naszym protomedykiem Drem Lachowi
czem, który przybj"wszy do Lwowa, udzielił nastę
pujących wyjaśnień:

—  Co do cholerj" — to znaleźliśmy ją w 51 
powiatach, zajęła zarówno wschód jak i zachód 
kraju, najsilniej jednak wjstąpiła w powiatach:
;awskim, jaworowskim, żółkiewskim, bolechow- 
skim, Cieszanów skini i lwowskim. Jeden tjdko Kra 
ków wyszedł obronną ręką. zanotowano tam bo
wiem tylko trzy wypadki cholerj". Pozatem rzec 
nicżna, że wszystkie powiaty bj'ły cholerą ob- 
jęte. T j’ fus plamistj" grasował najsilniej w powie
cie kosowskim, ospa zaś w jasielskim. Faktem 
jest, że epidemia przybrała tam rozmiary wprost 
straszne! Po wkroczeniu wojsk austro-węg. pod
jęliśmy akcyę ratunkową a przedewszystkiem 
zwieźliśmy do zagrożonych powiatów 400 wago
nów wapna desynfekcyjnego, oprócz tego znaczna 
ilość innych środków desynfekeyjnych, które roz
dawano bezpłatnie, Rozmieściliśmy 107 lekarzy w 
miejscach najbauiziej zagrożonych, oraz szczepio
nek z surowic, nadto lekarze powiatowi powrócili 
na swe stanowiska. Dzięki tym zarządzeniom opa 
oowalsnn epidemię tak ze w 18 powiatach prawie 
zupełnie wygasła!

Klęska na Podhalu. Z powodu długich deszczów 
wrześniowych gospodarze nic mogą zebrać zboża 
z pola. Zboże pokoszone już zrosło gdzieniegdzie, 
a s to ją c e  już sic zwaliło i poczerniało. Zachodzi o- 
hawa, że dalsze deszcze spowodują straszną klę
skę. Również ziemniaki zaezyuanają gnić, tak, że 
ludność jest w strachu, iż nic będzie rnieć zboża 
ani na zasiew, a ziemniaków na wyżywienie, gdyż 
ziemniaki są tu głównym środkiem pożywienia.

Odznaczenia. „W iener Ztg." ogłasza: Cesarz na
dal najłaskaw icj w uznaniu znakomitego pełnienia 
-dużby przed nieprzyjacielem zloty krzyż zasługi 
z koroną na wstędze medalu waleczności starsze
mu poeztmistrzowi Janów i B o c z o k o w i w dy- 
rokcyi noczt i telegrafów' we Lwowie, srebrny 
krzyż zasługi na wstędze medalu waleczności pod- 
urzędnikowi pocztowemu Jakóbowi H e t m a n i i n  
k o w i i werkinistrzom Bolesław owi M u e h l n o -  
w i i Henrykowi H a r t u n g o w i w dyrekcyi 
poczt i telegrafów we Lwowie.

W  niewoli. W  niewól rosyjskiej zmarł w gub. 
frenburskiej w Troicku lwowianin generał Kor
neli Blaim, komendant brygady. Zmarły był sy
nem śp. Karola Blaima. radcy policyjnego.

Balbinger „platfuss“ . Lryowska „Gazeta W ie
czorna" przynosi ciekawą wiadomość o pomysło
wych posjtolilakach i tragicznej ich karyerze. 
Przed sądem dywizyjnym w Pilznie rozpoczęła się 
ciekawa, sezonowa, jeśli tak rzec można, rozpra
wa. Stanęli mianowicie przed sądem Mozes Enge- 
lart, tir. w r. 1867 w Stryju, właściciel biura w oj
skowego w Berlinie, oraz Leopold Balbinger, ur. 
w r. Is93 w' Nowym Sączu, kupiec z Berlina. Obaj 
ci panowie stworzyli nową, skomplikowaną, ale 
bardzo dla nich rentowną formę spełniania obo
wiązku służby wojskowej a mianowicie: sta
wanie do asenterunku... przez zastępcę.

Jeszcze przed wybuchem wojny otworzył Engel- 
a r t  w Berlinie biuro dla spraw wojskowych, które 
doskonale prosperowało. Po jakimś czasie Engel- 
art przesiedlił się do Karlsbadu i stamtąd w ysj- 
łał w sprawach biura „reisendora", którym był 
Balbinger. Był lo  człowiek bardzo słanej budowy 
ciała, a ponadto miał wadę w nogach, chroniącą 
od s łu ż b y  wojskowej, t. /.w. „Platfuss11. Engelart 
wpadł tedy na doskonały, zdaniem jego. pomysł. 
Począł wysy łać Balbrngera do różnych miast, w 
których odbywał się asenterunek i tam kazał sta-

Uftrednl Banka  cefkych sporitelen gt Centralny Bank czeskich kas oszczędności
Rvnck główny L. 42. F il ia  w  K ra k o w ie . *  F ilia  w K ra k o w ie -  Linia A-B.Rynek główny 
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wiat- sit; w imieniu różnych osób. których papiery 
mu doręczał. Baloingera uwolniono przy komisyi.

pła-a d otyczące osobv. w imieniu ktorvch stawał.
ciły  mu koszta podróży oraz 125 koron w g o - 
tówet:, .lak dotąd skonstatowano. Eńgelart i Bal- 
binger dopuścili się tego oszustwa w dziesięcin 
rozm aitych w ypadkach. Prócz nich oskarżona jest 
nadto cała grupa osób ja k oto : Samuel Weiss, pro
wadzący metryki w Zhorow ie koto Radom yśla, 
Izak Kugler. handlarz żelaza z Krakowa. Rubin 
Rubel, w łaściciel d óbr w .laśle. Mozes Land mann 
z Narajowa. ostatnio słuchacz praw we Wiedniu 
Oskarżeni są o zbrodnię z p. 327 i 329 ustawy w oj 
tikowej. Proces potrwa trzy dni.

Z  t e a t r u

„F edora“  W lk toryaa  Sa.dou.

Jeden z tycłi w ieczorów . które zaszczyt przy
noszą scenie krakow skiej przypadł yv udziale 
rosyjsk iej kochance m ścicielce Fedorze, stw o- 
rzonej ongiś dla użytku i na chw ałę bary Ben; 
hardt. baretou na długo przed śmiercią usłyszał 
w yroki surowe ofieyalnej krytyki francuskiej, 
.fego alchemia dram atyczna dawała mu stosy 
złota z kas teatralnych, a publiczności gotow ała 
wzruszenia w strząsające nieomal wstrząsy ner
wow e. .Sardou. w prow adzając na scenę najprze 
laźliw sze m otyw y: tortury, rozstrzelania, sam o
bójstw a, m orderstwa, bil się pewnie w piersi, 
m ów iąc w duszy: ..P rzebaczcie mi. wy wielkie 
iluthy tragedyi, na pam ięć Edypa. ep sam so 
bie oczy  w ykluł na scenie, nu pam ięć Urestesa. 
co matkę wlauiią. Klytenm estrę, na scenie za
m ordow ał. na pam ięć H enryka IV. co  się zbu
dził ze snu śmierci, kiedy syn Ilenryczek  w łożył 
na g łow ę jeg o  koronę królew ską, przebaczcie 
mi, albow iem  ja także w i e m doskonale co  ro
b ię '1. I oni mu m ezaw odnie p rzebaczyli' A le już 
p. G. Lansoti ostro, bardzo ostro, osądził bar- 
dou. bo może pisząc w sw ojej historyt literatu
ry francuskiej w yrok o nim. zapom niał. /< Edyp. 
że Orcst. że Henryk IV. zrobili jak wyżyj. I m o
że przeoczył, że Sardou i.'(“ty lko  „specu le  sur la 
Yidgariiu iutclleetiielle et morale de son p u ld ic ,  
ale, że miał tak ogrom ne poczucie teatralności, 
jak  mało k to inny i nieprzebrane zapasy 
e s p r i t. Po Gom eillu i R aeińri. olmk \ ietora 
H ugo i ibunasa, oznacza Sardou dalsze spotę
gow anie i jaskraw ienie e fek tów  dram atycznych , 
ale miał do tego historyczne uprawnienie. P rzy
służył się wreszcie niemało w eiystom  opery  w ło
skiej. O ileż uboższym i byliby allianci Francyi 
z apenińskiego pćdwyspu, g d y b y  Puccini nie 
byt napisał T osk i, a G iordano tejże samej Fe
dory...

Sardou nie d ługo zatrzym uje widza w Peters
burgu, podm inow anym  ndiilizmem, bo ty lko  
przez piet wszy akt Fedory. W ystarczało to 
Francyi do poznania podziem nego życia polity 
czn ych  zw iązków  rosyjsk ich , przc-dewszystktem 
dlatego, że Sardou nie miał zamiaru zajm ow ać 
się tem, po drugie d latego, że typow y  Fr aicuz. 
jakim  by ł up. Delibes, kom pozytor, z m icbąlo- 
w ick iej rogatki w idział i na w ylot poznaw ał ca 
łą R osyę . W olał w ięc przenieść F edorę i Lorysa 
do Paryża. I od  tej chwili Fedora staje się Pa
ryżanką: m ści się- kocha i umiera jak  Paryżan
ka.

Pani łCoiistancya Bednarzewska dokazała 
rzeczy nadzw yczajnej, grając Fedorę, ‘ ok . jak 

grała. W ola art\>tki nagięła w szystko śnslk i 
pięknego talentu do posłuszeństwa w obec

jest 
im v

tragicznego bólu. Kreaeya pani Bednarzew skiej 
utrzym ała audytoryum  w niezm iennym  stanie 
napięcia i zdobyła szczere uznanie słuchaczy.

Zupełnie naturalnymi środkam i posługiw ał się 
w roli Lorysa p. W ład. G rabow ski. P o  szeregu 
św ietnych ról charakterystycznych  była postać 
amanta dram atycznego rew elacyą nieznanych 
dotych czas m ożności p rzebogatego talentu świe
tnego artysty. Na pierwszy plan wysunęła się 
także pom ysłow a kreaeya p. Heleny G órskiej, 
w roli hrabiny Suchareff. Pp. Stanisławski, Mie- 
lewski, Żarski i wielu innych dopełnili inteli
gentną grą zespołu, świetnie zgranego z sobą, 
dzięki bardzo sum iennej reżyseryi p. Jedno- 
w skiego. Zdz. Jachitnecki

przyjaciela naprzód, zapewne aby um ożliwić 
urządzenie tylnych linii obronnych, aby ułatwić 
odwrót w ojskom  północnym

.14
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le g o  w ie lk ie g o  i tru d n eg o  zadania, jak iem  
rola F e d o ry . Znalazł sit; w ity  w n iej i 
a k cen t d ra m a ty czn y  i n e rw o w o ść  n iep ew n ości i 
wahania się d w ó ch  przeciw m ych  u czu ć, k tóre 
k ieru ją  dzia łan iem  F e d o ry  i serdeczna ek sp ressya

Z różnych frontów.
Załam anie się o fen zyw y rosyjskiej w  G alicyi.

W iedeń. (Tel. pryw .j K orespondent w ojenny 
F. L e u n h o 1 f donosi z g łów n ej kw atery pra
sow ej poci datą 11) bm. g. 7 w ieczorem . Zarzą
dzone pod wpływ em  niesłychanie gw ałtow nych  
w ysiłków  i olbrzym iego nagrom adzenia sił ro- 
y jsk ich  we w schodniej G alicyi, cofn ięcie  frontu 

sprzym ierzonych nad Seretem , jest następstwem  
zastosowaniu przew idującej i w ypróbow anej ta
ktyki. G dy faje rosyjsk iej o fen zyw y przy ogro- 
mnem m arnotrawstwie m ateryału ludzk iego i 

ąm unicyi ruszyły naprzód, obm yślany zosttił na- 
yclim iast silny front obronny, poczem  przystąpio
no natychmiast do przeniesienia d efen zyw y na 
położone na tyłach stanow iska. Stanow iska te 
pozw olono n ieprzyjacielow i atakow ać, w slusz- 
nem zrozumieniu, że m etoda je g o  w krótce zgotu 
je mu zaw ód. T o, co  okazało  się daremnem w 
Karpatach, k iedy R osyauie rozporządzali jeszcze 
olbrzym im  rezerwuarem ludzkim , to co  przeży
wają W łosi nad Isonzo. stało się faktem  i na 
tym now ym  froncie. Z m atem atyczną ścisłością 
tlała się ob liczyć  chwila, w której ofenzyw a 
rosyjska załamie, się na zaciętym  oporze obroń 
ców . W ielki sukces sprzym ierzonych opiera się 
nie na ślepem rzucaniu hekatom b z materyału 
ludzkiego. O czyw iście i icli kosztow ało to wiele 

rwi. jednak zawsze w rozstrzyga jących  m o
mentach straty ataku jących  są większe, niż o- 
brońców . Mimo krw aw ych  strat, rów nych stra
tom sprzym ierzeńców  pod Arras. Duberdo i Go- 
rycyą. tudzież w Karpat a uli, rzucali Kosyanie 
coraz to nowe masy ludzkie w niszczący ogień 
naszych w ojsk, i po zdziesiątkowaniu pierw 
szych kolumn rzucali w szturm pułk za puł
kiem. Przyniosło nil to lokalne korzyści jednak 
nie rokow ało trw ałego zysku. O f e n z y w a  r o- 

y j s k a w e w s c h o cl n i o j G a l i  e y  i s t a- 
n ę ł a .  Rosyauie nie mieli nawet tyle zaufania 
w sw oje osłabione w ojska, by  one potrafiły  u- 
trzym ać wzięte w uderzeniu stanow iska, i p o- 
\v r ó r i i i  n a s w o j e  s i l  n i o u iii o e n i o n e 
p o z y  c y  e n a d  S e r e t e m. Rów nież na W  o- 
1 y n i u uznało za stosow ne nasze k ierow nictw o 
armii, w obec gw ałtow nych  ataków  rosyjsk ich  z 
obszaru Równa, pójść w ślad zarządzeń ga li
cy jsk ich . O dłączenie się od  n ieprzyjaciela  i za
jęcie  now ych stanow isk dokonało  się g ładko.

Rozdzielenie rosyjskich  grup.
Berlin. (Teł. pry w .) ..Berłiner T a g eb la tt ' d o 

nosi, iż ,.R je cz “  w artykule om aw ia jącym  p o ło 
żenie w ojenne stwierdza, iż ak cya  niem ieckiej 
kawaleryi przeciw  k o 1 e j o w  e m u c z w o r o -  

o k o w i D ż w i ń s k —  P o  ł o e k —  M o ł o -  
e c z n o —  W i ł  n o, dokonała oddzielenia wi- 

eńskiej grupy rosyjsk ie j od  grupy operu jącej 
nad Dźwiną.

W łosi o ofenzyw ie rosyjskiej.
M e d y o la n . (T. H.) »Corriera della Sera* 

pisze: Rosyjska konlroleiizyw a we w scho
dniej Galicyi, jak się zdaje, pom im o lokalnych 
pow odzeń ustała i zapewne nastąpi ponowne 
cotanie się llosyan. Gała rosyjska kontrofenzy- 
wa miała tylko wstrzym ać posuwanie się nie

Francuskie nadzie je .
B erlin . (Tel. pryw.) »Vossisehe Ztg* przynosi 

następujące inłbrm acye z listu paryskiego ko
respondenta szwedzkiego pisma »Svendska Dag 
bladet*. O ofenzywie francusko-angielskiej lnu 
dno jest coś p rzepow iadać: panuje jednaI- 
przekonanie, że nie długo na nią będzie się 
czekać i nastąpi ona w postaci o wiele potę 
żniejszej, niż ostatnim razem w obszarze Ar
ras, albowiem  Jotfre posiada dostateczny zapas 
amunicyi. Arm ia angielska we Francyi liczy o - 
becnie conajm niej 1,200.000 ludzi, a w przy
szłości m a wynosić 2 miliony. Podczas gdy w 
lecie zajm ow ali Anglicy front 55 kilometrów, 
obecnie rozciągłość tego frontu wynosi 150 km. 
Nadto stoją wojska angielskie w innych pun
ktach frontu.

P esym izm  „T im esa".
Londyn. (T. B.) W spółpracow nik  w ojskow y 

•Timesa* krytykuje ostro wyw ody Asęuitlia o 
rekrutach. W ątp i on w to, aby było prawdą 
co powiedział Asęuith, że pod bronią stoi 3 
miliony żołnierzy. Choćby i tak było, to armia, 
wobec: dzisiejszych strat piechoty, potrzebuje 
rocznie 200 procent rezerwy zapasowej dla 
krycia ubytku. Zdaniem »T im esa«, syluacya 
stanie się dla Anglii krytyczna, jeżeli Niemcy 
po ukończeniu pochodu w Rosyi, zw rócą się na 
front zachodni.

A n g licy  o położeniu wojennem.
Londyn. ( ' h u r e li i I 1 w m ow ie wy-

głuszonej w Enfield do robotn ików  sporządza
jących  am unicyę, podniósł, że podczas g d y  R o- 
sva zaczyna się na now o zbroić i odzysk iw ać 
siłę straconą, Anglia przygniecioną jest w iel
kim ciężarem . Stan jest pow ażny. Anglia jednak 
posiada siły  do prowadzenia w ojn y  do pom yśl
nego rezultatu, m oże jednakże to uczynić tyko 
w tedy, jeżeli w szyscy  obyw atele w ytężą w szyst
kie swe siły. W  ostatnich m iesiącach w ydarze
nia nie by ły  tlla sojuszników  tak pom yślne, jak 
tego można by ło  oczek iw ać. Zyskano wpraw
dzie we Francyi i Ave Flandryi na terenie, lecz 
nie zdołano przełam ać linii n ieprzyjacielskiej, 
również i w D aidanebich nie osiągnięto roz
strzygnięcia. M ówca pow iedział dalej, że Anglia 
tej w ojny nie szukała, lecz idzie o w olność A n
glii i Europy. M nogość żołnierzy jest n ieużyte
czną, jeżeli ei żołnierze nie mają am unicyi w  d o 
statecznej ilości. O tern robotn icy  powinni pa
miętać.

Siła liczebna wojsk tureckich.
Berlin. (Tt I. p ry w .) ..B erłiner T a g e b la tt ' p rzy 

nosi in terw iew  sw e g o  sp ra w o zd a w cy  w K on 
St;|iitynopolu i. E n v e i b e j ein. k tó ry  ośw iad  
c z y i . że T u reya  ma o b e cn ie  pod bron ią  ponad 
tl w a m i I i o  n y  ż o  i n i e r z y . M ian ow icie  w 
u b ieg łym  m iesiącu  sta ło  pod  bronią już 1,1)40.000 
ludzi, a od  te g o  ezasn przez u tw orzen ie  n ow y ch  
kader, liczba ich podn ioslasn  ponad dw a m i
lion y .

Lrzebną jest M a c e d o n i a .  Rułgaryą jest goto 
wą za tę cenę wziąć u d za ł w  wojnie. Tureya 
jest silniejszą niż się Europie zdaje. Dla zwią 
zku bałkańskiego jesteśm y przychylnie usposo 
hieni, jednak poprzednio musimy otrzymać 
Macedonię.

B ułgarskie plany.

Berlin. (Tel. pryw ) "Berłiner Tageblalt« za
m ieszcza interwiew swego korespondenta w 
Konstantynopolu, z posłem bułgaiskiin K olon- 
chawera, który, na zapytanie, jak się przedsta 
wia sprawa Macedonii i czy Bułgarya weźmie 
udział w wojnie, ośw iadczył; " M a c e d o n i ę  
m u s i m y  m i e ć ,  m iejmy nadzieję, że bez 
wojny, w t a k i  s p o s ó b ,  w j a k i  u c z y n i ł a  
t o  R u m u n i a ,  g d y  n a m  w r o k u  1913 z a 
b r a ł a  D o b r u d ź ę .  Nasze stosunki z Turcyą 
są lepsze, niż kiedykolwiek. W szystko jest u - 
porządkowane- Jesteśmy »des grands am i«.

Neutralność G recyi.
Berlin. (Tel. pryw .) „B erłiner T ageblatt11 d o 

nosi z Aten, iż organy Yeiiizelosa „H estya11 
,Patria1* zam ieszczają ośw iadczenie, że niepra
w dą jest ja k ob y  Y enizelos dal in ieyatyw ę do 
przyw rócenia do życia związku bałkańskiego, 
Myśl taka n igdy  nie w yłoniła  się, a Yenizelos 
dokładnie wie, że plan współdziałania wszyst 
kich państw^ bałkańskich, nie w yłącza jąc Bułga- 
ryi. jest fantastycznymi i nierealnym . Go się ty 
czy  położenia G recyi. to obecne warunki zale
cają  zupełnie neutralne stanow isko.

W obec korespondenta „B eri. T a g b l."  ośw iad
czy ł poseł greck i w K onstantynopolu , że we
dług- jego zdania, na wypadek w ojny Bulgaryi 
z Serbią, G r e e y a p o z o s f a n i  e n e u t r a I- 
u ą, albowiem  traktat przewiduje ..casus foede- 

“  jedyn ie  na ten w ypadek, gdy  s a m a Bułga- 
rya uderzy na Serbię.

O graniczenie ruchu kole jow ego w Rumunii.
Berlin. (Teł. pryw.) Do »Vossisclie Ztg « do

noszą z Bukaresztu'
Od 15 września cały ruch towarowy na ko

lejach rumuńskich zosia ł wstrzymany W jado 
m ość później nadeszła opiewa, że także 
ruch pasażerski jest ograniczony. Rumuni ob o 
wiązani do służby w ojskowej nie otrzymują 
paszportu zagranicznego, bez względu na to, 
czy są obowiązani do czynnej służby w ojsko
wej, czy też nie. W szyscy obcokrajow cy otrzy
mali wezwanie do zapisywania się w rewirach 
policyjnych na osobne lisLy. W yjęci z pod roz
porządzenia są członkow ie obcych  narodowo* i 
ści, zam ierzający slale mieszkać w Rumunii.

i dw orce kolejow e w Petersburgu, obsadzone są 
wojskiem . Ze strony socja listów  oczekiw ał rząd 
poważnego oporu i poslanow ił go  uprzedzić. —  
W edłud doniesienia »Dagen«, oprócz * posła 
Czecheidzego aresztowanych zostało 17 dalszych 
członków  Dumy Ogłoszone zostało nowe ob
wieszczenie generała Ruszkiego, które powiada;
Roztrząsanie politycznych zagadnień doprow a 

dziło do częściow ego zastanowienia pracy w 
fabrykach am unicijnych. W zyw am  robotników 
do wypełnienia swych obowiązków. Nie wolno 
iin zapom inać, co ich pra^u oznacza dla braci, 
którzy na froncie przelew ają krew*.

Po zamknięciu numeru
W sprawie powrotu uchodźców krakowskich w y 

jechali d o  W iednia Prezydent miasta Dr Leo i w i
ceprezydent Dr Bandrowski, prezes m iejskiego 
Kom itetu ew akuacyjnego, celem przyspieszenia 
sprawy i zbadania przyczyn  zwłoki. Po odbytych  
konfereiieyaeh w Ministerstwie spraw w ewnętrz
nych okazało się, że M inisterstwo przeciwne jest 
częściow em u pow rotow i u chodźców , aby uieu- 
uw zględnieui nic czuli się pokrzyw dzonym i. Po 
wyjaśnieniu, że zarząd miasta K rakowa pragnie 
również pow rotu w szystkich  uchodźców , ty lk o  nie 
uzyskał na to zezw olenia K om endy tw ierdzy, w y 
tłum aczyli reprezentanci miasta Krakowa, d lacze
g o  proszono obecnie o zezwolenie na pow rót do 
K rakow a ty lko dla 950 esób, z zawodu rękodziel
ników. z baraków z Chocenia, a 183 osóh z Pohr 
lit z.

Celem bliższego om ów ienia sprawy z Prezydyiim 
miasta K rakow a i z Komendą tw ierdzy w ydele
gow a ło  c. k. M inisterstwo spraw wewnętrznych do 
Krakowa sekretarza m inisteryalnego Dra W ow ko- 
nowieza, który  przybył do K rakowa w sobotę 18 
września b. r. Na konfcrencyi w e. k. Kom endzie 
tw ierdzy, u której brali udział -wiceprezydenci m. 
Dr Julian N ow ak i Dr Bandrowski, uzyskano ze
zwolenie na pow rót w szystkich przym usow o ew a
kuow anych uchodźców  d o  K rakowa z wyjątkiem  
osóh w yłączonych  od  pow rotu z różnych powodów 
przez w ładzę w ojskow ą i policyjną.

N a d e s ł a n e .

Na Bałkanie.
O św iadczenie R adosław ow aa.

Berlin. (Tel. pryw.) W edług »V ossische Ztg' 
ptzynosi »G iórnale d! Italia następujące 
oświadczenia R a d o s ł a w a :  Gwarancye, któ
rych żądamy, są realne’ i poprawne. Jeśli upra
wnione żądania nie zostaną zaspokojone, to 
zaspokoim y się z bronią w ręku. » En teatr* 
życzy sobie, abyśmy wzięli u d z i a ł  w w o j n i e ,  
zaś pańsiwa centralne życzą sobie naszej n e u 
t r a l n o ś c i  i neutralność m ożem y długo za 
cbow ać. Naszym najwyższym  celem  jest zje 
dnoczenie wszystkich Bułgarów, i do tego po-

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu" z dnia 2 o. września 1915 r.

Zam ęt w Rosyi.
Kopenhaga. (M cl. p ryw .) Przez ukaz carsk i, 

o d ra cz a ją cy  D um ę. p' e c ię ty  został w praw dzie  
rosy jsk i w ęzeł g o rd y js k i, jed n a k  p o lity czn y  za 
męt n ie ty lk o  przez k rok  ten nie został usu
n ięty , |ucz ow szem  sp o tę g o w a ł się. D ow odem  
te g o  nut być  fak t, że śladem  p ierw szej D um y 
o k o ło  150 p o s łó w  (Im nskich  u dało  się do W y - 
borga a b y  tam o g ło s ić  n ieu sta ją ce  o b ra d y  D u 
m y. Nim jednak zdo ła li się u k on sty tu ow a ć, z o 
stała  czę ść  ich przez p o lie y e  na d w o rcu  w  \Vy- 
borgai za trzym an a i za w ró co n a  do  P etersburgu. 
O p o z y cy jn i p o s ło w ie  szuk a ją  ob e cn ie  d a lszy ch  
śro d k ó w  d o  o d b y c ia  zebrania . K oła  rządow e są 
d ob re j m yśli, że w ięk szość  sp o łeczeń stw a  w o- 
baw ie , a b y  rozb ic ie  je d n o śc i nie w p ły n ę ło  u je 
m nie na w y p a d k i w ojen ne, stan ie oporem  p rze 
ciw tym  n iep ra w om y śln ym  u siłow aniom . W  k a 
żd ym  r.izit zd e cy d o w a n e  są w szystk ie  k rok i, 
p row a d zą ce  tlo re w o lu cy i. złam ać przem ocą .

P o  odroczeniu Dumy.
Berlin. (T el. p r y w ) "Y c s s is e h e  /tg *  o u z y - j  

nitije ze Sztokholm u w iad om ość , ż e  \v kołach  
Dumy panuje silne w zburzenie. P a łac  laurydzki J

Do Warszawy
Jadę w sprawach handlow ych , podejm uję 

sit; załatwienia spraw handlow ych cudzych. 
W iadom ość w A dm inistracyi „G łosu  N arodu” , 
- n p. W itolda W ilkoszew skiego dnia 25 i

sw.

WE LWOWIE, s to w . za r , z o g r . por. 

organ handlowy Zarządn fiiównogo Tow. Kółek Rolniczych
z siedzibą obecnie

w Bielsku (Bielltz)
Zunfthausgasse 1,

ma «  twoich magazynach na sk ładzie  w szystkie artykuły spożyw cze  
I codziennego zapotrzebow an ia, a nadto dostarcza w ęgiel, naftę, oleje 
m aszynow e, naw ozy sztuczne, narzędzia  i m aszyny rolnicze, ce

ment, eternit, papę i t. d.
Cenniki na k&łde żądanie' Ceny hnrtown

T. Cieśliński w Przemyślu
HURTOWNY

: SKŁAD WINA :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
Wina od 1 0 6 — 1'44, Tokaje K. 3'3U, Zielenink. od 1'40 — 1'70 
Samorodnery od 1'80 — 3'2u Śliwowica syrmska od K. 2'75 za 
1 litr, Rumy, świece kościelne, Cognak medycynalny »Catro«‘ 
— Perła Dalmacyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. —  

Dla sklepów i Kółek rabat. 1759

W Zakopanem 1819

dnży murowany dom
(nieum eblowany) z ogrodem  nadający się na szkołę —  szpital lub 
klasztor do  wynajęcia lub do sprzedania na bardzo korzystnych 
warunkach. W iadom ość u właścicielki ul. Kościeliska boczne Nr. 1.

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. S t a n i s ł a w a  PA PCZYŃ SK 1EGG
Założyciela polskiego zakonu O O . M aryandw , spowiednika Inno
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana Ul, 
P atron a w ojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerz/ polskich, witlkiemi cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy cenami*
oba dziel, na czasie  — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L 1.

STOLARNIA MASZyNOWA
JOZEFA PASIONKA W JAŚLE

p o sz u k u je  z d o ln y ch  s to la r z y  m eb lo w ych  
i bud ow lanych- P ła c a  d z ie n n a  od 5 —10 K.

Zajęcia na dłuższy czas, ewentualnie stałe. 1792

R u t y n o w a n a  nauczycie lk a

Iszaf liturgicznych I
^ 1  w y k o n u i e  nracownia -Związku Dracv Dolskich  kobiet* Dod fathowem __ :wykonuje pracownia .Związku pracy polskich kobiet* pod fachowem 

kierownictwem, po najniższycn cenach 1621

t § *  w Kratow i* a lk a  Bradfa I. 8, 1. piętro. -

udziela lekcyi prywatnych o'az 
urządza kuisa zbiorowe. Wia
domość od 2— 4. Piotra Micha
łowskiego 3. II p. na prawo. 

1793

KAPELUSZE
damskie dziecinne przerabia 

na najnowsze fasony

ANTONI JAROSZ
Kraków, Sławko • ska 1. 54

 1811__

Przy ulicy Szpitaln ej Nr. 34 
naprzeciw  teatru

m ieszkanie
złożone, z 4 pokoi, przedpokoju, faz en- 
ki, spiżarń’ kuchni i oboi. ni -j jednego 
pokoju na 111 piętrze. — Tamże sklep 
z pokojem oraz ubikacyami mezzamnu 
i suteren nad i pod lokaluościami po
łożonymi. Od października do w y n a 

jęcia. 1796

Bandaże
przepuklinowe. Opaski brzuszne. 
Cenniki darmo. Reperacye przyj
muje L. POLACZEK, Sambor 11 

1818

frontowy, z osobnefn wejściem , 
bez mebli jest od 1 października 
do wynajęcia, Plac Mai-yacki 8, 
11 piętro. Oglądać m ożna między 

godziną 11 a 1 w południe.
1813 _  __________

Heble, Antyki
do sprzedania (łóżka, szafy, ka
napy, stołki, całe garnitury) w Xa- 
rządzie Zakładu w Szczaw nicy, 
gdzie lakowe i oglądać można. 
Sprzeda się częściow o i wszystko 

razem. 1807

Kamienica
1 pięlroiua z restauracyą i kawiarnią
solidnie zbudowana w śródmieściu w 
Żywcu dochód koło 6.000 K. potrzeba 
gotówki 20.000 K., sprzeda firma J. 
Ropskł, biuro konc. przez c. k. Na- 
mistnictwo dla Handlu i Przemysłu 

Kraków, Szewska 5. 1616

iM ow a  po urzędniku t o l t j o y p
przyjmie panienki
ze szkół ludowych, w ydziałow ych 
lub gimnazyum na całe ntrzyma- 
nie. Fortepian do dyspozycyi. —  
W iadom ość ul. Jasna L. 3, 11 p.

na lew o 1793

Szum 
w uszach

kto w yleczył, raczy mi poradzić 
W dzięczny będę. Adres: >Kazi- 
mierz* Administr. Głosu Narodu*. 

1823

Drób rasowy
gęsi endeńskio po 15 K, indyki 
amerykańskie brązowe, 12 K. in
dyczki, 10 K. indyki, koguty W y - 
andotty białe K 10, kaczki Pe • 
king 10 K, sztuka —  wszystl;. 
z lęgu wiosennego, ma na sprze
daż do odbioru tylko w m iejscu, 
dw dr G aik , poczta D obczyce

1822

M ń i  i  zapoiijeli.
Ogłoszenia o zaginionych nmleazczamy 
w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz.

Naleiytość należy nadesłać z góry.

MARY A ZE SROCZYŃSKICH
FIOR

w Brzozowej p. Gromnik prosi 
o wiadomość o swoich rodzi
ca ch  Janie Sroczyńskim i Ale
ksandrze i o krewnych Janie i 
Annie Smaga i Eliaszu Łuka- 
siewiczu z Grabowej koło Ka

mionki Strumiłowei.

Michatowski Jarosław
prosi o podanie w iadom ość i o bra
cie Adam ie nadstr. c. k. str. skarb, 
z Doimy, który podczas m obiliza- 
eyi został pow ołany do HO p. p- 
oraz o  jego  Zonie —  do Adm ini

stracyi "G łosu  Narodu*.

N akładem  W ydaw n ictw a „G łosu  Narodu** Sp. z ogran. odpowiedz. -  R edaktor odpowie dzialny Roman W oy czy  ński. —  D rukarnia „G łosu  Narodu11 w K rakow ie.


